
Rozszerzenie współpracy
poBsko-czechosłowackiej

Szybsze uruchomienie eksploatacji 
polskich złóż siarki 

Rozmowy między delegacjami gospodarczymi PRL i CSR

PRAGA (PAP)
W dniach od 20 do 29 marca br. odbyły się w Pradze 

rozmowy między delegacjami gospodarczymi Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i Republiki Czechosłowackiej na 
temat zasadniczych problemów współpracy gospodarczej 
między obu krajami. Rozmowy ze strony czechosłowackiej 
prowadziła wicepremier inż. Ludmiła Jankovcova, a ze 
stronj' polskiej — wicepremier Piotr Jaroszewicz. W roz­
mowach wzięli udział eksperci obu stron z dziedziny prze­
mysłu paliw i energetyki, hutnictwa, przemysłu maszyno­
wego, materiałów budowlanych, chemii, rolnictwa i handlu 
zagranicznego.
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Brazylia
weźmie udział 
w XXVI MTP

POZNAŃ (PAP)
Dyrekcja MTP otrzymała

pismo Towarzystwa lianom 
Międzynarodowego z Rio ae 
Janeiro, w którym zapowiada 
ono swój udział w 
MTP. Brazylia jest 29 krajem, 
który weźmie udział w tego­
rocznych Targach Poznań­
skich. 

Zgodnie z zasadami Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej, omówiono i wyjaśniono 
szereg możliwości rozwiązania 
niektórych problemów współ­
pracy gospodarczej Polski i 
Czechosłowacji oraz uzgodnio­
no formy organizacyjne jej dal 
szego rozwoju.

Rezultaty rozmów zawarte są 
w protokole podpisanym w dn. 
29 marca br. przez przewodni­
czących delegacji w Pradze. 
Protokół ten jest podstawą do 
dalszej współpracy, której ce­
lem będzie konkretne rozwią­
zanie szeregu zagadnień z po­
szczególnych dziedzin życia go­
spodarczego.

Obie delegacje przygotowały 
również projekty umów w spra 
wie utworzenia wspólnego, 
międzypaństwowego organu 
dla operatywnego rozwiązania 
problemów gospodarczych oraz 
zapewnienia dalszego rozwoju 
współpracy gospodarczej mię­
dzy obu krajami. Dokumenty 
te podpisane zostaną przy oka­
zji przygotowywanej wizyty 
delegacji rządu PRL w Czecho. 
siowacji.

W „Kraju Południa"
Wietnam — „Kraj Południa" stał 

się kolonią francuską w 1863 ro­
ku, kiedy to wojska Napoleona III 
zajęły ostatni skrawek żyznej ni­
ziny Mekongu, tzw. Kochinchiny. 
Opuściły go dopiero w r. 1940, ka­
pitulując przed Japończykami.

Po klęsce Japonii, w sierpniu 
1945 r., współpracujący z okupan­
tem cesarz Bao Dai pod naporem 
zwycięskiej armii ludowo-wyzwo- 
leńczej zrzekł się tronu. Prokla­
mowana została Wietnamska Repu 
blika Ludowa z prezydentem Ho 
Szi Minem na czele.

Francja nie zamierzała jednak 
rezygnować z bogatej w surowce 
mineralne i rolnicze kolonii. We 
wrześniu 1945 r. wysadzony został 
z pomocą Anglii desant wojskowy 
w Sajgonie w celu przywrócenia 
„spokoju i porządku". Jednak na 
skutek poniesionych klęsk Fran­
cja zmuszona była w roku 1946 li­
znąć demokratyczny rząd Ho Szi 
Mina za legalną władzę Jtraju. O- 
kazalo się, że było to jedynie tak­
tyczne posunięcie w celu zebrania 
sił militarnych. Niebawem rząd 
francuski rozpoczął „brudną woj­
nę", której epilog rozegrał się 
dopiero pod Dien Bień Fu w ro­
ku 1954.

Wkrótce potem konferencja ge­
newska z udziałem ZSRR, USA, 
Anglii. Francji, Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej oraz rzą­
du południowego Wietnamu poło­
żyła kres trwającej 8 lat wojnie. 
Uzgodniono wówczas, że północna 
część Wietnamu (obecna Demo­
kratyczna Republika Wietnamu — 
163.600 km2, 15 milionów ludności, 
stolica Ilanoi) przechodzi pod 
władzę ludowo-demokratycznego 
rządu Ho Szi Mina. Po latach po­
bytu w dżungli, skąd 1.'crown! wal 
ką, ulubiona przywódca Unia wiet 
namskiego „Ojciec Ho" przybył do

Wyniki rozmów z przedstawi, 
cielami rządu CSR — oświadczył 
wicepremier Jaroszewicz — oce­
niam pomyślnie. Protokół w spra­
wie współpracy gospodarczej po. 
między obu naszymi krajami, ja. 
ki podpisały obie delegacje, do­
tyczy przede wszystkim takich 
dziedzin gospodarki jak: przemysł 
węglowy, hutnictwo, przemysł ma 
szynowy oraz rolnictwo i chemia. 
Równocześnie prowadziliśmy dal­
sze rozmowy na temat naszej siar­
ki. Obie delegacje doszły do poro­
zumienia w kwestii przyspieszenia 
wspólnego uruchomienia eksploa­
tacji polskich złóż siarki.

Omowa handlowa
między Polską 
cs Mongolią

WARSZAWA (PAP)
W Ulan-Bator toczyły się

rokowania handlowe między 
delegacjami rządowymi Polski 
i Mongolskiej Republiki Ludo­
wej. W wyniku rozmów podpi­
sano 30 marca umowę o wza­
jemnych dostawach towarów i 
płatnościach na rok 1957.

Hanoi, aby na gruzach budować 
nowe życie.

Zadania, wobec których stanął 
rząd Ho Szi Mina, są ogromne. 
Wystarczy przypomnieć, że na te­
renach objętych działaniami wo­
jennymi Wietnamczycy sami zbu­
rzyli wszystkie miasta, które mo­
gły stanowić dla nieprzyjaciela na 
turałne fortece. Teraz trzeba było 
rozpocząć ciężki trud odbudowy.

Konferencja genewska, kładąc 
kres przelewowi krwi, pozostawiła 
jednak Wietnam rozdarty na dwie 
części. Uzgodniono wprawdzie, że 
w roku 1956 odbędą się w całym 
kraju wybory powszechne, jednak 
popierany przez USA rząd połud­
niowego Wietnamu odrzuca wszel­
kie sugestie w tej sprawie. Za­
miast ogólnowietnamskich wybo­
rów, których nieustannie domaga 
się strona ludowa, Diem depcząc 
jawnie postanowienia układu ge­
newskiego, przeprowadził w lutym 
ub. r. własne wybory. Tak więc ży 
wy organizm tego kraju w dal­
szym ciągu przecina 17 równoleż­
nik.

Sytuacja ta, pominąwszy wzglę­
dy polityczne, przynosi Wietnamo­
wi olbrzymie szkody gospodarcze. 
Żyzne nadmekongskie niziny po­
łudnia stanowiły bowiem spichlerz 
dla górzystej, lecz bogatej w su­
rowce mineralne północy (węgiel, 
cyna, cynk, żelazo, wolfram, man­
gan). Obecnie nie istnieją żadne 
formy gospodarczej współpracy 
między dwiema częściami Wietna­
mu.
.Nawiązanie osobistego kontaktu 

premiera naszego rządu z kierow­
nictwem DRW jest oficjalnym po­
twierdzeniem sympatii i poparcia, 
jakimi darzyliśmy bohaterski na­
ród wietnamski w dniach jego 
walki o niepodległość.

F. B.

Ludność Warmii i Mazur
orizyskanależneprawaiprzywileje
W Barczewie powstanie Muzeum 

im. Feliksa Nowowiejskiego
WARSZAWA (PAP)
Ostatnie posiedzenie rządowej komisji do spraw rozwo­

ju Ziem Zachodnich poświęcone było sprawcom Warmii i 
Mazur. Na posiedzeniu tym rozpatrzono memoriał złożony 
uprzednio przez delegację Warmiaków i Mazurów.
Szereg postulatów memo­

riału dotyczy łączenia rodzin 
z rodzinami mieszkającymi w 
NRD i NRF. Jak powszechnie 
wiadomo, sprawa łączenia 
tych rodzin jest w pełnym 
toku..

W związku ze zdarzającymi 
się w latach ubiegłych fakta­
mi łamania praworządności i 
niej ednokrotnie bezprawnej 
dyskryminacji rdzennej lud­
ności komisja zaleciła pro­
kuraturze i organom MO na 
tych ziemiach zwrócenie 
szczególnej uwagi i przedsię­
wzięcie wszystkich możliwych 
kroków, by fakty takie nie 
mogły powtórzyć się.

ŻYRAFO-GAZELE 
Przed kilku tygodniami w ZOO 
we Frankfurcie urodziła się 
żyrafo.gazela. Jest to pierw­
szy wypadek urodzin tego zwie 
rzęcia w ogrodzie zoologicznym. 
Zwierzęta te mają długą i cień 
ką szyję i bardzo długie nogi. 
Podobno na wolności nie pija 
wcale wody, gdyż wystarcza im 
wilgoć zawarta w jabłkach i 
bananach. Gdy sięgają po swe 
wysoko rosnące pożywienie, sto 
ją dłuższy czas prosto na tyl­
nych nogach i są wówczas wyż­

sze od człowieka.
CAF

Dymisja
lorda Salisbury

LONDYN (PAP)

Podano tu oficjalnie do wia­
domości, że jeden z czołowych 
przywódców partii konserwa­
tywnej, członek gabinetu bry­
tyjskiego, lord Salisbury podał 
się do dymisji na znak protestu 
przeciwko zwolnieniu z zesła­
nia arcybiskupa Cypru — Ma- 
kariosa.

Salisbury wchodził w skład 
rządu brytyjskiego jako Lord 
President of the Council. Był 
on również speakerem Izby Lor 
dów i przewodniczącym Rady 
Królewskiej.

Stanowisko speakera Izby 
Lordów i przewodniczącego Ra­
dy Królewskiej obejmie lord 
Home, dotychczasowy minister 
do spraw Commonwealthu.

W sprawie naprawienia krzywd 
wyrządzonych w ubiegłym okre­
sie działaczem Warmii i Mazur i 
przeprowadzenia ich rehabilitacji 
podjęte są już odpowiednie kro­
ki. Problem przyznania rent dla 
ludzi zasłużonych jest rozpatry­
wany przez Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej.

•Na posiedzeniu komisji omawia­
no też problemy związane z pra­
wami własności gospodarstw rol­
nych, sporów wynikających nie­
jednokrotnie na te tematy między 
rdzenną ludnością a osadnikami 
itp.

W memoriale znajduje się roz­
dział poświęcony problemowi u- 
dzielenia jak najszybszej nadzwy­
czajnej pomocy gospodarczej dla 
ludności zajmującej się rolnic­
twem na Warmii i Mazurach.

W dziedzinie oświaty i kul­
tury komisja zaleciła między 
innymi wprowadzenie w pro­
gramach nauczania w szko­
łach obszerniejszych niż do­
tychczas fragmentów doty­
czących historii Warmii i Ma­
zur. Ponadto uznano za słusz­
ne domaganie się przez lud­
ność tych terenów wzmocnie­
nia i powiększenia kadr nau­
czycielskich oraz umożliwie­
nia większej liczbie młodzieży 
miejscowego pochodzenia stu 
aiów na wyższych uczelniach. 
Zalecono również resortowi 
kultury i sztuki zorganizowa­
nie muzeum wielkiego kom­
pozytora urodzonego w Bar­
czewie — Feliksa Nowowiej­
skiego oraz przyspieszenie 
otwarcia muzeum poety ludo­
wego tych ziem — Michała 
Kajki. Omawiano również 
problemy związane z urucho­
mieniem w dalszych latach 
muzeum Kopernika we From­
borku i Muzeum Grunwaldz­
kiego. Uznano za słuszny po­
stulat, domagający się stwo­
rzenia teatru objazdowego — 
filii Teatru im. Jaracza w Ol­
sztynie. Postulat ten zostanie 
w najbliższym czasie rozpa­
trzony przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki i Prezydium 
WRN w Olsztynie.

Najlepsze informacje 
najlepszego dziennika

Zespół naszej redakcji — po długich obradach — uchwalił, 
ze od 1 kwietnia „Głos Wielkopolski" będzie najlepszym, 
dziennikiem w Polsce i w Poznaniu oraz okolicy z Mosiną 
włącznie. Już w dzisiejszym numerze postanowiliśmy dostar­
czyć Czytelnikom kilku informacji potwierdzających tę 
uchwałę.

N:
Oto one:
areszcie doczekaliśmy się ra­
dykalnych zmian w pracy 

handlu! Poznański Zarząd Handlu 
wydał zarządzenie, na mocy któ­
rego od poniedziałku .wszystkie 
sklepy spożywcze otwarte będą 
bez przerw obiadowych w godzi­
nach od 6 do 20. Sklepy nocne 
czynne będą do godziny 26.30, a 
„alkoholowe” — całą noc.

Ileż to czasu zmarnowaliśmy 
na bezskuteczne poszukiwa­

nie żarówek! I ten problem mo­
żemy zaliczyć już do przeszłości. 
Poznański „Pedet” otwiera w po­
niedziałek obok stoiska radioapa­
ratów' specjalny punkt sprzedaży 
żarówek krajowych i importowa­

PO RAZ PIERWSZY
od czasu inwazji izraelsko- 
brytyjsko - francuskiej na 
Egipt konwój 9 statków na 
leżących do 5 państw opu­
ścił Suez, udając się kie­
runku Port Saidu.

Kolejne posiedzenie
Woj. Komisji Stronnictw Politycznych

(łnf. wł.) w naszym województwie
W dniu wczorajszym odby- członkowie Woj. Komisji Po­

ło się w sali konferencyjnej rozumiewawczej przystąpią 
Prezydium WRN w Poznaniu do przygotowania wielkiej 
posiedzenie Wojewódzkiej Ko narady przedstawicieli całego 
misji Porozumiewawczej społeczeństwa, "i”™ ””
Stronnictw Politycznych z u- 
działem I sekretarza KW 
PZPR Wincentego Kraski, 
prezesa WK ZSL — Stanisła­
wa Zimnego, przewodniczą­
cego WKSD — Bolesława 
Szlązaka. Obecni byli rów­
nież przewodniczący Prezy­
dium WRN w Poznaniu — 
Franciszek Szczerbal oraz 
przedstawiciele ZSCh i 
WZGS.

W toku dyskusji omówiono 
szereg problemów dotyczą­
cych aktualnej sytuacji na 
wsi oraz inne zagadnienia 
gospodarcze naszego woje­
wództwa. Nadto uzgodniono 
także tekst listu do powiato­
wych instancji PZPR i ZSL 
w sprawie powstawania kó­
łek rolniczych.

W celu rozwijania słusznej 
polityki na wsi uznano za ko­
nieczne zwołanie w okresie 
do 20 kwietnia br. narady 
pierwszych sekretarzy komi­
tetów i sekretarzy powiato­
wych komitetów ZSL.

W związku z narastającym 
szkodnictwem gospodarczym

nych („Osram”, „Tungsram”), nor­
malnych oraz matowych o sile 
światła od 5 do 100 wat.

T ego samego dnia PDT na VIII

motoryzacyjny, prowadzący wol­
norynkową sprzedaż samochodów 
(Mercedes, Opel, Wartburg, Skoda, 
Warszawa) oraz motocykli pro­
dukcji polskiej, czechosłowackiej, 
włoskiej i angielskiej. Najwięcej 
zainteresowania wzbudzą zapewne 
ekonomiczne typy włoskich sku­
terów'.

Jak się zdołaliśmy dowiedzieć, 
dyrekcja MPK — po uprzed­

nim przedyskutowaniu z history­
kami — podjęła doniosłą decyzję 
przemalowania wszystkich poznań­
skich tramwajów’ na niebiesko, po­
nieważ ten właśnie kolor dominu­
je w herbie naszego miasta. 1 
kwietnia ukaże się na ulicach 
pierwszy wóz niebieski.

Do tramwajów tego koloru błon 
dynki wsiadają przednim, a bru­
neci tylnym pomostem.

Bliższe szczegóły — we wtorek!

SIEWY NA DĘBINIE 
Rozpoczęły się siewy. W pra­
cowniczych ogródkach wielu 
dzialkowiczów wysiewa się juz 
marchew, groch, pietru8zkę_.W 
ogródkach działkowych HCP 
przy Łęgach Dębińskich każde— 
go popołudnia spotkać mozntt 
„cegielszczaków" pilnie, dbają­
cych o uprawę swojej ziemi- 
Na zdjęciu: Emilian ChlisZ- 
czak wraz z żoną w swoim

ogródku.
Fot.: K. Przychodźkł

związków za­
wodowych, instytucji gospo­
darczych i organizacji spo­
łecznych. Omówione zostaną 
na niej sposoby walki o za­
bezpieczenie produkcji i han­
dlu przed elementami speku­
lującymi i rozkradającymi 
mienie społeczne, (h)

Rehabilitacja Markosa
b. przywódcy
powstańców greckich

Na odbytym w drugiej po­
łowie lutego br. VII plenum 
Komitetu Centralnego Komu 
nistycznej Partii Grecji roz­
patrywano między innymi 
przyczyny nienormalnej sy­
tuacji w partii w przeszłości. 
Plenum potępiło sekciarskie 
błędy dawnego kierownictwa 
partii, na którego czele stał 
były sekretarz generalny KC 
— Zachariades. Zachariades 
prowadził lewacką i awantur 
niczą politykę, usiłując usta­
nowić w partii swoje jedyno- 
władztwo. W takich warun­
kach usunięto z KC na pod­
stawie fałszywych i nieuza­
sadnionych oskarżeń, w wy­
niku pogwałcenia statutu 
partii, między innymi słynne­
go przywódcę powstańców 
greckich z okresu wojny do­
mowej — Markosa.

Ostatnie plenum w pełni 
zrehabilitowało Markosa, 
przywracając mu prawa 
członka KC i wybierając go 
w skład nowego 7-osobowego 
Biura Politycznego, (kcz)

AMBASADOR RADZIECKI
w Kopenhadze zaręczył pre- . 
mierowi Danii, Hansenowi 
Ust od przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR —
N. A. Bułganina.

i PROTEST

3 PYTANIA

10 ODPOWIEDZI

Szczegóły
we wtorek!



’ HENRYK JANTOSMOSKIEWSKIE RUZMUWY
f~'*ałe bogactwo i wartość świata kon- 
'S wersacji poznaje się za granicą. Go- 

tó'w wtedy człowiek krzyczeć do zuszy- 
stkich: na pohybel światu milczenia! 
Chciałbym kiedyś skonfrontować wasze 
doznania z moimi, kiedy spotkacie czło­
wieka, w którego oczach dojrzycie błysk 
zrozumienia, a po rozmowie uściśniecie so­
bie mocno ręce. Byłeś bracie pewien, że 
znajdziesz takich, niejeden raz przewidy­
wałeś taki, a nie inny finał, jednak uśmie­
chniesz się wieczorem tuż, tuż przed za­
śnięciem i kiedy wpół przymkniesz powieki 
zdążysz stwierdzić z satysfakcją: miałem
rację.

Chcę tu opowiedzieć o trzech rozmo­
wach spośród kilkudziesięciu, w jakich u- 
dało mi się uczestniczyć. Nie wybieram ich 
w sposób tendencyjny i stanowczo odcinam 
się od naginania ich do założonych z góry 
koncepcji. Może dlatego zapamiętałem je 
i fragmentami spisałem,, że rozmówcy 
przypadli mi do gustu, a może po prostu 
znajdowałem się wówczas w stanie, kiedy 
nie mogły one nie pozostawić trwałego 
śladu w pamięci. A kto wie, czy nie ocza­
rowała mnie prostota i szczerość tego', co 
usłyszałem. Szczerość jakże często zaska­
kująca.

Nie będę tu przytaczał moich pytań. 
Łatwo będzie zorientować się o nich z od­
powiedzi. Zresztą bywało nieraz, że przy­
padła mi w udziale rola tylko słuchacza.

* * *
IZiedy po raz pierwszy trafiłem do 

mieszkania Reginy M. — tłumacz­
ki znającej doskonale język polski, nie 
zdawałem sobie sprawy, że podczas me­
go dalszego pobytu w Moskwie będę tę­
sknił za jeszcze jednym choćby spotka­
niem. Miła kobieta z siwiejącymi już mo 
cno włosami i gzczerym, ujmującym 
uśmiechem przyjęła mnie w swoim po­
koiku zawalonym książkami i gazetami, 
wśród których poczesne miejsce zajmo­
wały nasze periodyki: „Przegląd Kultu­
ralny" i „Nowa Kultura".

Jakoś tak bez zbędnych słów i wpro­
wadzeń wskoczyliśmy w temat.

— Mnie też nie podobają się niektóre 
stacje metro. Powstały one z dziwaczne­
go małżeństwa: bizantyjskiego przepy­
chu i XX-wiecznego blichtru. Ale to nie 
prawda, że nie umiemy budować in­
nych. Proszę choćby popatrzeć na sta­
cję Kijowską zbudowaną w roku 1935. 
Myślę, że nowe, utrzymane będą w po­
dobnym stylu. Skromne, piękne i tańsze.

— Tak, budownictwo mieszkaniowe, 
to dla nas też trudny problem. Rozwią­
zuje się go przy pomocy różnych form. 
Na przykład do tych małych, starych 
domków doprowadza się gaz, wodę, in­
staluje centralne ogrzewanie. Ludziom, 
którzy tu mieszkają, ńie można jeszcze 
dać nowych pomieszczeń, ale w miarę 
możności trzeba im poprawić obecne wa 
runki. Zauważyliście pewnie, że budo­
wane kilkanaście lat temu 3—4 piętro­
we domy podciąga się wzwyż jeszcze o 
kilka pięter. Niemniej jest mnóstwo 
wspólnych mieszkań, w których ludzie 
się kłócą, biją i nawzajem zatruwają 
sobie życie. Tak, socjalizm nie da recep­
ty na rozwiązanie konfliktów, jakie ro­
dzą się przy używaniu wspólnej maszyn­
ki gazowej i wanny.

— Problem religii? Nie, to nie jest już 
problem. Przynajmniej tu, w Moskwie. 
Jakoś przyzwyczailiśmy się do tego, że 
do cerkwi w dni świąteczne podążają 
babuszki prowadzone pod rękę przez mę 
żów, którzy na zawołanie gotowi są opo­
wiadać, jacy to oni byli dzielni podczas 
wojny japońskiej. Ja nie jestem pier­
wszej młodości, a jednak ogromne wra­
żenie zrobił na mnie widok, jaki ujrza­
łam w Wilnie. Tłum ludzi klęczących w 
uliczce wiodącej do kaplicy ostrobram­
skiej był dla mnie zjawiskiem niepoję­
tym.

— Macie rację. Gnębią nas plagi spo­
łeczne. Bakchus ma sporo zwolenników, 
sprawy wychowania młodzieży też nie 
prędko doczekają się rozwiązania. Z ży- 
mam się, złoszczę, niecierpliwię jak i 
wielu innych. Ale powiem wam szczerze, 
kocha mocno Związek Radziecki ten, kto 
tu przeżył wojnę. Opowiem wam takie zda 
rżenie. Podczas wielu blokad, szczegól­
nie leningradzkiej, ludzie robili wraże­
nie żywych trupów. Jedli klej stolarski. 
Dzienna racja chleba była wielkości nie 
mowlęcej piąstki. Oczekiwanie śmierci 
jest gorsze niż ona sama. Przypominam 
sobie, że któregoś roku zimą nasi żoł­
nierze prowadzili ulica grupę jeńców 
niemieckich, wziętych pod Stalingra­
dem. Obserwowałam nie jeńców, ale lu­
dzi przypatrujących się im z chodni­
ków. Wierzcie, nie dojrzałam w oczach 
nienawiści, tylko jakąś zwykłą ludzką 
litość dla tych obdartych, zziębniętych, 
głodnych ludzi wlokących się jezdnia 
jak uosobienie nędzy i upodlenia.

* *' *

Była to krótka wymiana zdań. Nie 
z mojej winy. Rozmówcę czekały 

interesy.
Siedział wciśnięty w głąb starej, zie-t 

lonej kanapy. Cała postać przypominała' 
mocny, czarny, zgięty hak. Poruszał się 
tylko po to, aby w zimnym pokoju -wtu­
lić się jeszcze mocniej w czarne bogat/ 
palto na futrze i pod jego skrzydło scho 
wać długie, chude nogi. Twarz sucha c 
ostrych rysach onieśmielała swoim do 
stojeństwem i pogarda dla świata tego/ 
Przyznam się. że wołałbym widzieć tego 
człowieka w filmie np. ó dworskim ży­

' warsztacie PTO

® Koniec ostrowskiej afery 
• Powołanie komisji dis repatriacji 
® Wojewódzkie zarządy: młynów 

i materiałów budowlanych
W swoim czasie społeczeń- lającą .postanowienia Prezy- 

stwo Ostrowa powszechnie ko dium PRN w Nowym Tomy- 
meoitowało mocno pachnącą ślu, dotyczące równie szeroko 
skandalem sprawę odebrania znanej wśród miejscowego spo 
przez Prezydium MRN użytko łeczeństwa sprawy. Chodziło 
wanych przez kilkudziesięciu o stare budynki przeznaczone 
obywateli miasta działek i na rozbiórkę; wprawdzie skła 
przekazania ich innym oso- dali podania o uzyskanie zę­
bom, pośród których nie.bra- Zwolenia na te prace i użyt­
kowało... członków Prezydium kowanie uzyskanych materia- 
ostrowskiej MRN. Po Paździer łów okoliczni chłopi, mieszka- 
niku, gdy dokonano w Ostro- jący w opłakanych warun- 
wie wyboru innego Prezydium kach.’ Prezydium PRN przy- 
Miejskiej Rady, mieszkańcy znało rozbiórki ...swoim urzę­

dnikom. Należy dodać, że prze 
ciwko takiej uchwale głoso­
wali: przewodniczący PPRN i 
jeden z członków-, odpowie­
dzialny za sprawcy rolnictwa. 
W związku z uchyleniem u- 
chwaly Prezydium PRN przez 
Prezydium WRN — sprawa 
rozbiórkowa w Nowym Tomy­
ślu została wreszcie sprawie­
dliwie rozstrzygnięta.

Ważnym wydarzeniem jest 
powołanie w ostatnim czasie 
przez Prezydium WRN Komi­
sji Koordynacyjnej dla Spraw 
Repatriacji z sekretarzem Pre 
zydium WRN St. Cozasiem na 
czele. Komisja działać będzie 
niezależnie od społecznych ko 
mitetów opieki i stawia so­
bie za cel wszechstronne zba­
danie możliwości osiedlenia i 
zatrudnienia repatriantów, 
zwłaszcza na terenie miasta 
Piły i powiatu pilskiego. Cho­
dzi ponadto o nadanie akcji 
osiedleńczej charakteru plano­
wego w naszym województwie 
i zapewnienie repatriantom 
pełnej opieki.

Z dalszych prac Prezydium 
WRN należy wspomnieć o u- 
chwale, mocą której dotych­
czasowe Okręgowe Przedsię­
biorstwo Młynów (przemysł 
kluczowy) i Wojewódzki Za­
rząd Młynów Gospodarczych 
(przemysł terenowy) — scalo­
ne zostały w jedno nowe przed 
siębiorstwo: Wojewódzki Za­
rząd Młynów,, podległy Prezy­
dium WRN. Dyrektorem zo­
stał B. Hamburger.

Ponadto uchwałą Prezydium 
WRN z Wojewódzkiego Zarżą 
du Przemysłu wyodrębniony 
został przemysł materiałów 
budowlanych. Powstał miano­
wicie Wojewódzki Zarząd Ma 
terialów Budowlanych, które­
go dyrektorem został miano­
wany mgr Leszek Baraniak.

(Pż)

ciu Katarzyny II. Gospodarz, Rosjanin 
— pytający mnie na początek każdej 
naszej rozmowy: no, jak tam, zmieniła 
się Warszawa od 1915 roku? — wyszedł 
przygotować herbatę.

Zaczęło mi ciążyć niezręczne milcze­
nie, jakie zapanowało. Na chwilę rozpo­
starł poły futra jak wielkie czarne skrzy 
dła i przemówił.

— Kto się częściej śmieje? Polacy czy 
Rosjanie?

Byłem trochę zaskoczony tym pyta­
niem. Nim zdążyłem się zastanowić, mó 
wił dalej:

— Wiem, wiem, powiecie — Rosjanie!
A słyszeliście coś o gogolowskim śmie­
chu przez łzy?

Zamilkł na dłuższą chwilę wtuliwszy 
głowę w kołnierz futra.

Znów on przerwał milczenie.
— Pochodzę z Rostowa nad Donem... 

Miałem tam kupiectwo i majątek ziem­
ski. Po rodzicach. Pamiętam czasy, kie­
dy w Kijowie mieszkała sama arysto­
kracja, a w Piotrogrodzie kupcy I giłdy. 
Rubel wtedy, choć papierowy — dźwię­
czał! Dźwięczał — rozumiecie. Za gra­
nica też mam rodzinę...

Chwilowe ożywienie minęło. Skurczył 
się w rogu kanapy, posmutniał. Wyglą­
dał jak stara, uśpiona sowa.

— A moglibyście wyjechać za grani­
cę? — zapytałem.

Zrazu milczał, potem wolno uniósł gło 
wę.

— Po co? Tu jest moja ziemia, a nie 
tam.

Po raz pierwszy w tej rozmowie pod­
niósł głos co najmniej o oktawę. Zre­
sztą sam się tym zdziwił, a może prze­
straszył, bo w jednej chwili zebrał długą 
kościstą dłonią poły futra, lekko ścisnął 
czubki palców mojej ręki i wyszedł.

V/ chińskim teatrze, jeśli artysta za­
kreśli ręką wokół siebie koło i wejdzie 
w jego środek — publiczność rozumie, 
że znalazł się w innym miejscu. A jeśli 
zamknie na chwilę oczy, a później je 
otworzy — znaczy, że spał.

Ten człowiek — myślę, że bardzo 
biedny, bo zagubiony w czasie — kiedyś 
zakreślił wokół siebie koło i nie może 
go opuścić. Zamknał przy tym oczy i 
mimo że je otworzył — śpi.

* * *
Ryło to krótko po zamachu na Ale- 

ksandra II. Władze ogłosiły roz^ 
kaz: w ciągu 24 godzin wszyscy Żydzi 
mają opuścić Moskwę. Wtedy jedna noc 
wystarczyła, aby tysiące wyznawców 
Mojżesza przyjęło wiarę prawosławną. 
Odtąd chodzili do cerkwi, a pokryjomu 
w domu odprawiali żydowskie nabożeń­
stwa. Z takiej pochodzę rodziny.

Wypiliśmy piwo i poprosiłem, aby mó­
wił dalej:

— Już wielu zawodów się chwytałem. 
Byłem aktorem w wędrownej trunie — 
grałem pod przybranym nazwiskiem: 
Olgin — od imienia mojej dziewczyny, 
ponieważ żydom nie wolno było wystę­
pować na scenie, później zacząłem pi­
sać. a w końcu zostałem zegarmistrzem, 
żydowski zawód.

Podniósłszy głowę roześmiał się pełną 
gębą, aż siwa broda zajechała wysoko i 
znalazła się prostopadle do twarzy.

— Chcialem wstąpić do szkoły tea­
tralnej, miałem nawet listy polecające. 
Tu zaraz spytali mnie — żyd? żyd. To 
źle, nie mógłbyś zmienić wiary na przy­
kład na luterańską? Mówię im — a po 
co? Nie wierzę w Mojżesza, nie będę 
wierzył i w Lutra. Nie przyjęli.

Siedział, uśmiechając się do siebie.
— Nie warto mówić, stare czasy. Ech, 

inaczej się żyje. co tu gadać. Denerwu­
je mnie tylko to, że często nasza mło­
dzież chce tytułem inżyniera zastąpić 
brak kultury. A to są dwie różne rze­
czy.

— Jak do tego doszło? Myślę, że jest 
to pozostałość czasu wojny. Pogarda 
śmierci i patos pracy towarzyszył wzra­
staniu tego pokolenia. Pracy pospie­
sznej, dającej rezultaty natychmiast, z 
dnia na dzień. Lotnik, marynarz ewen­
tualnie inżynier — oto zajęcia, w któ­
rych romantyzm młodych mógł znaleźć 
swoje ujście. Trzeba powiedzieć, że dzia­
ło sie to ze szkodą dla humanistycznych 
dziedzin....

Wypił do reszty piwo, zerknął na wiel­
ki kieszonkowy zegarek i westchnąwszy 
zakończył:

— Będziemy jeszcze z tym mieli nie­
mało kłopotów. ** *
Szczere rozmowy. Szczerzy ludzie. Zwy­

czajni, jakby przed chwilą spotkani 
na ulicy, w tramwaju, kawiarni. Opty­
mizm i zwątpienie, radość i gorycz, nadzie­
ja i osamotnienie, duma i bicie głową w 
twardy mur rzeczywistości. Oto ich uczu­
cia' i doznania. Późne, ale przecież wszy­
stkie bardzo ludzkie.

Pewnie, że optymista, o którym mówię 
mógłby stroić swój świat w różowe bibułki 
i. co pewien, czas wznosić okrzyki...

Pewnie, że człowiek wątpiący, zgorz­
kniały, zagubiony, mógłby przemóc chwile 
słabości i' zapewnić: „-Już się przełamu - 
łem...“

Pewnie, że ten a firmujący, mógłby gład­
ko przełykać każde „ale“, wspomniawszy 
na trudną przeszłość i dorobkiem tłuma­
czyć niedomagania...

Wtedy jednak zabrakłoby tym ludziom 
jednej cechy. Byliby nieprawd, zi- 
w i.

miasta nałożyli na nowe wła­
dze obowiązek sprawiedliwe­
go rozwiązania kwestii dzia­
łek.

Ostatnio Prezydium WRN 
uchyliło skandaliczną uchwa­
łę b. PMRN w Ostrowie, da­
jąc tym samym pełną satysfak 
cję miejscowej ludności. Na­
leży dodać, iż tereny, o któ­
rych mowa — w ciągu 5 lat 
mają być zabudowane bloka­
mi mieszkalnymi.

Równocześnie Prezydium 
WRN podjęło uchwałę, uchy-

Dziś mija 230 rocznica śmierci 
Izaaka Newtona, genialnego 
fizyka i matematyka angiel­

skiego.

LAT

Poznańska młodzież szkół śred­
nich i akademicy przystąpili do 
odgruzowania Placu Hoovera. Ce­
głę, uzyskaną ze zburzonych do­
mów zużyje się m. in. na odbudo­
wę Domu Akademickiego. Na 
miejscu gruzów powstanie w przy­
szłości skwer.

•M-
Znany poznański archeolog 

prof. dr Józef Kostrzewski otrzy­
mał Uroczyście w Auli UP za­
szczytny tytuł doktora honoris 
causa Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Wielką zasługą uczonego jest 
stworzenie podstaw do najważniej 
szych dziejów ziem polskich, które 
zadają kłam nauce niemieckiej, 
propagującej teorię germańskiego 
pochodzenia osadnictwa na obec­
nych terenach Polski.

■M-
Miejski Wydział Aprowizacji Han 

dlu i Przemysłu podaje do wiado­
mości, że na karty serii „D“ do 
lat 12 wydawana będzie marmo­
lada UNRRY (na odcinki: 31, 32, 
44) łącznie 0,5 kg.

(Inf. wl.)

Czy w maju
obejrzymy

zbiory gołuchowskis?
Jak już informowaliśmy, Po 

znańskie Towarzystwo Przyja 
ciół Nauk przygotowuje się in 
tensywnie do obchodu 100-le- 
cia swego istnienia. Uroczy- 
stośći odbędą się 14 i 15 ma­
ja.

W dniu 14 bm. uroczystość 
zainauguruje akademia, na 
której treść złożą się m. in.: 
przemówienie prezesa PTPN 
prof. dr K. Tymienieckiego, o- 
raz referat prof. dr J. Kos- 
trzewskiego, poświęcony ar­
cheologii polskiej, a szczegól­
nie poznańskiej.

Pisaliśmy już o zapowiedzią 
nych wystawach w Muzeum 
Narodowym, które zobrazują 
działalność i bogate zbiory tej 
100-letniej placówki nauko­
wej w Poznaniu, najstarszej 
w jrraju. Nie jest wykluczone, 
że w tym czasie nastąpi otwar 
ćie wystawy głośnych już w 
kraju zbiorów gołuehowskich. 
Wiąże się ta sprawa z defini­
tywnym zwrotem tych cen­
nych zbiorów Wielkopolscy^

(bfo)i

Znany w Wielkopolsce literat, 
i poseł — Bogusław Kogut w 
felietonie pt. „Zza sejmowych 
kulis", pisze na łamach

„TYGODNIKA
ZACHODNIEGO"

o kompleksie tragi-śmiesznych 
paradoksów, jakie niezbyt czy­
ściutką aureolą owiewają wy­
żyny naszej współczesnej kul­
tury. Oto np. pisze Kogut o 
Powszechnej Wystawie Między 
narodowej w Brukseli. Uczest­
nictwo w tej imprezie miało 
nas kosztować 2 miliardy zł...

„Kilka resortów (...) jest po­
no przeciw wystawie, jako że 
nie opłaci się skórka za wy­
prawę. Ale owe resorty „opo­
zycyjne" zyskały tyle, że nasz 
udział w wystawie będzie nie­
co skromniejszy — ale będzie. 
Koszty — około 330 milionów 
zł... Zyski? O tych trudno co­
kolwiek powiedzieć (...). Czyli: 
Zastaw się, a wystaw się."

Poseł Kogut, uczestniczący w 
konferencjach sejmowej Ko­
misji Kultury i Sztuki raczy 
nas jeszcze jednym paradok­
sem, tym razem ze „sfer" ra­
diofonicznych. Czytamy, że 
Polskie Radio nie płaci(!) za 
nagrywanie koncertów. Nic też 
dziwnego, że takie np. „Ma­
zowsze" nie dało się nagrać 
„za piękne oczy". Tyle, że BBC 
zapłaciło, a Polskie Raidio — 
nie chce...

Dziwny naród ci Polacy...

*
Warto było przeczytać w

„W Y B O J A C H"

interesujące „Pedagogiczne 
wspominki" Konrada Czerka. 
Są to reminiscencje młodego a- 
depta pedagogiki o tzw. minio­
nym okresie. Autor zręcznie o- 
pisał blaski i cienie życia świe 
żo upieczonego „belfra", ale 
przede wszystkim:

„W ciągu całego roku szkol­
nego nie było dnia, ażeby ktoś 
z grona nie wyrzekał na mło­
dzież, że bez ideałów, zmate­
rializowana itd. Również w cią­
gu całego roku szkolnego nie 
było dnia, żeby ktoś z grona 
nie narzekał na niskie zarobki, 
prace pozalekcyjne, tak podle 
opłacane itd. Rozumiałem słu­
szność żalów starszych koleża­
nek i kolegów. W obu wypad­
kach nie mogłem tylko pojąć, 
czemu potępiano młodzież za 
to, że była bogatsza w doświad 
czenja starszych 1 swą przy­
szłość, tak jak nauczyciele te­
raźniejszość, przeliczała na zło 
tówki.

Opracował:
TYB

ł/ez to my pozicald/ny sobie ważyć? Zaraz się zobaczy... 
Ciekawe — przybyto po zimie, czy też nie? W każdym 

razie jesteśmy bardzo przejęci...
Fot.: K. Przyehodekl



Przy naszym narodowym,, 
indywidualizmie, często zbyt i 
wybujałym, wszelkiego ro­
dzaju i autoramentu orygi­
nałów, dziwaków, mania- j 
A-ów — mieliśmy bez liku.
Niestety — tylko w litera-) 
turze pamiętnikarskiej, nie! 
cieszącej się na ogół popu,- { 
larnoscią. w naszym spole-Z 
cźeństwie, znajdujemy | 
wzmianki o tych posta­
ci,ach tryskających humo. 
rem, pomysłowością i fan­
tazją, o których w' swoim i 
czasie było głośno i któ- i 
rych działalność w obrazie' 
naszej przeszłości stanowi,' 
wesoły i niepowtarzalny ) 
ornament. I

P rzy pomnijmy kilka ta­
kich postaci. 1' I
Z galerii

■

Nie, di odzy Czytelnicy, to nie jest fotografia. W tych czasach fotoaparatów jeszcze nie 
znano. / ,e wu ok ten nie powinien być dla Was obcy. Znaczne fragmenty tego, co przed­
stawia reprodukowana litografia N. Ordy z roku 1880 — istnieją po clziś'dzień i to w Wiel- 
,opo sce. Cezie. Zastanówcie się przez chwilę. Odpowiedź zamieszczamy na str. następnej.

powieść humorystyczna Ilia i Piętrowa „Dwanaście krzeseł” b5 » 
wydana u nas jeszcze przed wojną. W latach późniejszych należał* 
do „źle widzianych”. Przyczyną nie były chyba komiczne pei’,pet« 
bohaterów, poszukujących skarbu ukrytego w czasie rewolucji J 
jednym z dwunastu krzeseł, ale satyryczne spojrzenie na okres, 
w jakim rozgrywa się jej akcja (rok 1917). Fragment, który dru­
kujemy, pokazuje w grotesce uroczystość otwarcia komunikacji 
tramwajowej i nhsuwa również polskiemu czytelnikowi żywe ana­
logie z niedawnej przeszłości.

Powieść, wydaną niedawno przez „Iskry”, czyta się z dużym za­
interesowaniem. Dodać trzeba, że również w Związku Radzieck m 
twórczość tych dwu humorystów została w pełni zrehabilitowana.

W
 oczekiwaniu na wyruszę kański Baruch. Tłurn okla- 

nie pierwszego tram- pnął. Korespondenci ~

waju, zebrani śpiewa- wali jednocześnie: „Mo&ca 
li wznosili okrzyki i w barwnych słowach scha- 
gryźli pestki. rakteryzował sytuację zjWiąz

Prezydium Gibispołkomu ku Radzieckiego na terenie 
zajęło miejsce na trybunie, międzynarodowym... N kra- 
Zemocjonowany „Książe Duń somówczym ferworze Gawiń­
ski** zamieniał grzecznościo- lin prz-ejechał się po rumun- 
we frazesy z kolegą po pió- skich bojarach i zabrał się 
rze. Czekano na przybycie do Mussoliniego. Dopiero pod 
moskiewskiej kroniki filmo- koniec przemówienia prze- 
wej zwyciężył swoją międzynaro-

, , dową drugą naturę i zaczął
— Towarzysze! — przemo- mówić prosto i konkretnie.

wił Gawrilin — Otwieram
uroczyste zebranie z okazji — A teraz zastanówmy się, 
uruchomienia stargorodzkiej towarzysze, komu zawc.zię- 
linii tramwajowej. czarny ten tramwaj, który za

chwilę wyruszy z zajezdni? 
. Mosiężne trąby poruszyły zawdzięczamy go, towarzy- 

się, westchnęły i trzy razy z sze, wam, robotnikom, któ- 
rzędu odegrały „Międzyna

oryginałów
■jVa drugie lato — opowia- czynający się od słów: „My, Re­

da Stefan Stempowski dux Ignacy ścibor Jaxa Mareho- 
we wspomnieniach, wydanych c^*> Pan na Minkowicach, Anto-
w r. 1953 przez Ossolineum _ nówce, siworogach, Otrokowie,
poznałem i ja z Marią (żona Pob£inie’ Pobójance, Przytulili, 
Stempowskiego) leżący od nas Sa,1?,naCo etC' czynirny wiadomym 
o 20 km Otl-oków, ltd- ByIy t0 wyszczególnione wiano

Kon sta idy 

SYREHICZ

siedzibę
głośnego na początku XIX wie 
ku dziwaka Reduxa Marcho- 
ckiego.

Była to para grubasów god­
na zapamiętania, coś w rodza­
ju „Staroświeckich Pomie- 
szczyków" Gogola. Oboje z bra 
tem byli smakoszami i kuchnia 
ich słynęła w rodzinie.

Miałem wydany w Minkowcach 
druk pod tytułem „Prawo”, za-

Hot&tnik
filmowy

• Nowy film nakręcony na 
podstawie słynnej historii mi­
łosnej wybitnego angielskiego 
poety Roberta Browninga i Elż­
biety Barrett — doczekał się 
zupełnie innych krytyk w An­
glii, innych w USA. Angielscy 
krytycy podkreślają wysokie 
walory filmu, zwłaszcza gry 
Johna Giełguda (ojciec Elżbie­
ty) i Virginij Mac Kenna (cio- 
stra Elżbiety), Amerykanie 
przeważnie utrzymują, że film 
jest „w miarę nudny”.

• Na ekranach Ameryki wy­
świetlany jest obecnie nadzwy­
czajny film zrealizowany przez 
ludzi, z których żaden nie 
skończył 30 lat. Film zwie się 
„Obcy młodzieniec”, a rolę 
główną gra James Mac Arthur. 
Film traktuje o zdegenerowa- 
nej młodzieży; może ujrzymy 
go na naszych ekranach?

• Nader dziwny jest (os fil­
mu Leni Riefenstahl — fawo­
rytki Hitlera — która po woj­
nie przestała się przyznawać 
do znajomości z tym panem i 
została obecnie oczyszczona 
przez sąd z zarzutu osoby „od­
danej systemowi nazistowskie­
mu”. W związku z tym jej film, 
który zaczęła realizować w 1940 
roku pod tytułem „Niski kraj”, 
a skończyła w 1944 w Pradze, 
został jej zwrócony przez wła­
dze wojskowe, które trzymały 
go 12 lat w areszcie. Po zmon­
towaniu, film ukazał się wpraw 
dzie na ekranach, ale nie uzy­
skał żadnego sukcesu.

Buk.

teńczykiem podolskim". Podzi- 
itd.” Były to wyszczególnione wiano jego wszechstronność, 
przywileje nadawane rźemieśłni- Hr. Wojciech był działaczem 
kom i rękodzielnikom, którzy o- społecznym, parlamentarzystą, 
siadają w granicach „Państwa mężem stanu, ministrem, mów- 
Minkowieckiego”. profesorem, filozofem, histo

Wyznawał Marchockl religię rykiem sztuki, poetą, drama- 
własnego pomysłu, „naturalną?’, turgiem, powieściopisarzem. 
której sam był arcykapłanem.
Wprowadził w swym państwie 
obchodzenie dwu świąt: święto 
wiosny — (kiedy przywdziewał 
swą purpurową mantię i kołpak, 
szedł za pługiem zaprzężonym w 
czarne woły i odwala! w polu 
pierwszą skibę — oraz jesienne 
święto Cerery — kiedy córka 
objeżdżała wsie na rydwanie 
ciągnionym przez białe woły.

odpowiedzi, Dzieduszycki na­
kreślił szybko cztery wymowne 
litery. Badeni'nie znał się na 
żartach, zażądał wyjaśnienia, 
Dzieduszycki wytłumaczył 
skrót: Dziękuję Uprzejmie
Przyjdę Akuratnie.

Podczas uroczystego bankietu 
na cześć Franciszka Smolki, wie­
loletniego przewodniczącego Au­
striackiej Rady Państwa, Dziedu­
szycki tak zaczął swoje przemó­
wienie: Starożytni Grecy wierzyli, 
że jeśli nowonarodzone dziecko 
Muza ucałuje w czoło — wyrośnie 
z niego mędrzec, jeśli w usta lub 
w oczy — będzie to słynny mówca 
lub znakomity malarz. Gdzież 
Ciebie, dostojny jubilacie, cało­
wała Muza, skoro od tyłu lat za­
siadasz na fotelu prezydenta Ra­
dy Państwa?...

O Dawidzie Abrahamowiczu, 
wybitnym parlamentarzyście

Czy*a! du^>; tPan^^ć T/lL fe.n.°" polskim, krążyła plotka, jako­
by był hermafrodytą. Wnosząc 
toast za jego zdrowie, bez uwa 
gi na obecność pań, „hrabia 
Wojtek** tak rozpoczął swoje 
przemówienie:

Łaskawe panie, szanowni 
Dawi-

Podczas wojen napoleońskich niem 
Redux ogłosił, że jego państwo 
zachowa się neutralnie, a na 
jego granicach poustawiał słu­
py z napisem: granica od ce­
sarstwa rosyjskiego. Kiedy 
wstąpił na tron cesarz Miko- 

] łaj I, podolski gubernator zło­
żył mu raport o dziwactwach 
Marchockiego, z którym admi­
nistracja miejscowa miała nie 
lada kłopoty. Mikołajowi, któ-

menalną, umySłowość chaotyczną 
Szanowano powszechnie szłachetr 
ność i niezależność jego charakte­
ru, patriotyzm i oddanie się służ­
bie pubłiczntej, popularność jed­
nały mu koncepty, zawsze do­
sadne, lecz nie zawsze w dobrym
smaku. Spotykając go w Wiedniu panowie i ty kochany 
na samotnych przechadzkach, ni- t
gdy nie było wiadomym, czy roz­
myślał nad głębszym zagadnie- oto inna odmiana orygi

filozoficznym iub politycz- - *- nała. Wspomina o niej w 
nym. czy też układał nowy kon- swych interesujących wspom- 

nieniach pt.: „55 lat wśród 
książek** Jan Michalski, zmarłygą, brał za guzik i tajemniczym 

głosem komunikował:

Siedzi wróbel, siedzi,
oj na telegrafie!

Krowa mówi krowie:
tego nie potrafię.

Marszałek Stanisław Badeni 
zaprosił Dzieduszyckiego na o-

ry sam był „samodurem" snadź sKizący domagał się
spodobał się Redux, gdyż na 
raporcie napisał: Dozwolit,
Mdrchoclcomu duraczit'sia. I 
pozostawiono go w spokoju.

Zdarzyło się, że bawiący u Re- 
duxa w gościnie major b. wojsk 
polskich zmąrł. Pogrzebał go Mar 
chocki według „swego obrządku” 
w parku i wystawił mu pomnik 
— również w swoim stylu. Z po­
wodu tego pogrzebu ksiądz zło­
żył raport biskupowi kamienie­
ckiemu, a ten wystosował groźne 
pismo do Marchockiego, jakim 
prawem śmiał pogrzebać według 
swego pogańskiego obrządku ka­
tolika. Pismo to zwrócił Marcho- 
cki biskupowi z lakonicznym na­
pisem: „Bo śmierdział”.

Józef Ratajczak

przed kilku laty znany hi­
storyk literatury i bibliofil.

„Zygmunt Wolski słynął z fan­
tastycznego roztargnienia. Od wie 
lu osób — pisze o nim Michalski 
— słyszałem o tym, co mu się wy 
darzyło w dzień ślubu, który od- 

(Ciąg dalszy na str. 5)

rodówkę**.
— A teraz towarzysz Ga- 

wrilin wygłosi przeriiówienie ! 
— zawołał Gawrilin.

„Książę Duński** — Tryb i 
gość z Moskwy, nie umawia­
jąc się, zapisali w notesach: 
„Uroczystość zaczęła się od 
przemówienia przewodniczą­
cego Zarządu Miejskiego, 
tow. Gawrilina. Zebrani za­
mienili się w słuch**.

Obaj korespondenci różni­
li się pod każdym względem. 
Przybysz z
Moskwy był 
młody i nieżo­
naty. Nato­
miast obarczo­
ny liczną rodzi 
ną. „Książę** —
Tryb dawno już 

przekroczył 
czterdziestkę.

Pierwszy mie­
szkał stale w 
Moskwie, dru­
gi nigdy Mo­
skwy na oczy 
nie widział.
Moskwicz prze 
padał za pi­
wem, a Tryb- 
Duński pijał

wyłącznie wódkę. Ale mimo 
tak znacznej różnicy uspo­
sobień, wieku. zwycza­
jów i wychowania, wraże­
nia obu korespondentów

■!!l

[wfegZBA*

Przenieśmy się o parę dzie­
siątków lat naprzód i po­

znajmy innego głośnego dzi­
waka, o którym tak oto pisze 
w swych wspomnieniach Ste­
fan Krzywoszewski, autor licz 
nych sztuk teatralnych i dłu­
goletni redaktor warszawskie­
go „świata**.

Wojciecha hr. Dzieduszyckie 
go nazywano żartobliwie „A-

Tak niewiele nam zostało z tamtych dni 
wyuczony powtarzany martwy gest 
poszarzały od starości pierwszy list 
zasuszone wśród albumów ślady łez.

Ale czasem echo uczuć wraca, znów 
serca piorun nam rozrywa gromu błysk 
i szukamy długo -z drżeniem dawnych słów 
i po twarzy twej spływają,, ciepłe łzy.

LUDZIE SA POTRZEBNI Wojciech
Tyblewski

Kto wie — może za sto 
lat sądy, prokuratury i 
komisariaty będą położo­
ne wśród kwitnących 
ogrodów? Może wchodzą­
cych do gmachu, zza 
okien witać będą gałęzie 
drzew? Dotąd jednak spra 
wiedliwość wybiera sobie 
siedziby głęboko ukryte w 
murach miasta, ponure i 
zimne.

Ludzie wchodzący na 
schody gmachu Sądu W" 
jewódzkiego, pochmurnie 
li. Mimo że dzień był 
piękny. Wiosna, która już 
tyle razy rodziła się na 
świecie, wymalowała
chmury, okna i chodniki 
nowymi kolorami.

Różowa plama słońca 
przylgnęła do twarzy

oskarżonego, jak bandaż. 
Zdawała się przeświecać 
powieki, okrywające oczy 
tego człowieka.

Nie słucham pierw­
szych słów oskarżyciela. 
Mówił gdzieś daleko odo 
mnie. Silniejsze zwroty do 
skonale przygotowanego 
przemówienia spadały na 
ławę publiczności, budząc 
echo grozy i uznania.

Młody blondyn był 
oskarżony o zabójstwo. Mo 
tyu^m — jak mówią praw 
nicy — była niska chęć 
zysku.

— ... i dlatego zamordo 
wał — wpadły mi w uszy 
słowa prokuratora. — Wy­
soki Sądzie! Tacy ludzie 
nie są nam pofraełmi!

Matka zabójcy łkała 
drażniąco.

Włożyłem notes do kie­
szeni marynarki — i wy­
szedłem z sali sądowej, 
chłodnej tym martwym 
powietrzem, jakie wypeł­
nia kostnice i pokoje cho 
rych.

Stałem przed zielonymi 
trawnikami Alei Marcin­
kowskiego. Młode matki 
pokazują tu słońcu swoje 
dzieci, starsi panowie przy 
mykają zbielałe powieki.

Tego dnia nie było jesz­
cze ani matek, ani star­
szych panów. Było ża 
wcześnie: godzina dziewią 
ta. Widziałem tylko wiele, 
wiele gołębi, które tłum­
nie otaczały jakiegoś czło­
wieka. Z dużej torebki wy­

rzyście pracowali przy budo­
wie nie z musu, ale ze szcze­
rego serca. Zawdzięczamy go 
także dzielnemu radzieckie­
mu specjaliście, naczelnemu 
inżynierowi Trieuchowowi. Je 
mu także należy się dziś po­
dziękowanie!...

Zaczęto szukać Trieucho- 
wa, ale go nie znaleziono. 
Przedstawiciel centrali mle­
czarskiej, którego już od 
dawna korciło, przecisnął się 
do trybuny, dał znak ręką i 
zaczął przemówienie o sytua 

cji międzyna­
rodowej. Po 

zakończeniu 
jego oracji 

obaj korespon 
denci, wsłu­
chani w ane­
miczne oklas­
ki, spiesznie 
zanotowali: 

„Nastąpiły 
huczne brawa 

przechodzące
w owacje...  Po
tem przyszło 
im na myśl, że 
„przechodzące 

wT owacje** to 
może zbytnia 

przesada.
Przedstawiciel prasy stołecz­
nej szybko się zdecydował i 
wykreślił „owacje**, „Tryb" 
westchnął i nic nie zmienił.

przybierały kształt tych sa­
mych wyświechtanych, zu­
żytych, porośniętych pleśnią 
frazesów. Ołówki ich zacze- tusz 
ły się poruszać i w notesach 
zakwitło nowe zdanie. ,.W 
dniu święta odnosiło się wra 
żenie, że ulice Stargorodu po 
szerzyły się..."

Gawrilin zaczął swoje prze 
mówienie prosto i trafnie:

— Wybudowanie linii tram 
wajowej jest o wiele trudniej 
sze niż kupienie osła — 
oświadczył.

W7 thimie niespodziewanie 
rozległ się wybuch śmiechu.
To Ostap Bender właściwie

Słońce szybko posuwało się 
po niebie. Na trybunie wciąż 
wygłaszano przemówienia.

co chwilę grała 
Zaczął zapadać 

zmierzch, a uroczystość trwa 
ła nadał. Zarówno mówcy, 
jak słuchacze od dawna już 
czuli, że coś jest nie w po­
rządku, że • część oficjalna 
nieco się przeciąga, że trze­
ba jak najprędzej puścić 
wreszcie tramwaj na miasto. 
Ale wszyscy tak byli przy­
zwyczajeni do gadaniny, że 
nie mogli się opanować.

W końcu znaleziono Trieu- 
chowa. Był tak umorusany,

ocenił dowcip zawarty w po- ze przed wejściem na trybu - 
wyższym zdaniu. Mile połech nę musiał długo w kantorze 
tany tą reakcją. Gawrilin.
zaczął ni stąd, ni zowąd mó­
wić o sytuacji międzynaro­
dowej. Kilkakrotnie usiłował 
przestawić się na tory 
tramwajowe, ale za każdym 
razem stwierdzał z przeraże-

szorowac ręce’ i twarz.
— Udzielam głosu naczel­

nemu inżynierowi, towarzy­
szowi Trieuchowowi! — ob­
wieścił radośnie Gawrilin. —

niem, że nie potrafi tego do- No, mów, bo ja tu porusza- 
konać. Wbrew woli mówcy, z łem całkiem inne tematy — 
ust jego sypały się wyłącz- dorzucił szpntpm
nie międzynarodowe słowa. cn szeptem.
Po Chamberlainie, któremu Trieuchow miał bardzo du 
Gawrilin poświęcił pół godzi żo do powiedzenia: o subotni 
ny, na międzynarodową are-
nę wkroczył senator amerv- \ Piacy, o

wszystkim, co zostało zrobio
ciągał kawałki chleba i 
rzucał ptakom.

Gołębie skakały śmiesz­
nie. zostawiając na piasku 
ślady — krzyżyki. Stary 
człowiek zwinął dokładnie 
torebkę i usiadł na ławce.

Ostrożnie stawiając no­
gi w to małe morze pta­
ków — przedostałem się 
do tej samej ławki.

— Czy., czy pan często 
karmi te gołębie? — za­
pytałem.

— Codziennie — mruk­
nął stary.

Wyrzucił z siebie te sło­
wa niechętnie i pokazał 
mj pochylone plecy. Jak 
— myśłałem — zagadać 
tego starego? Milczałem, 
gapiąc się na gołębie. Po 
chwili stary człowiek 
wstał. Nie odwracając się 
poszedł prosto przed sie­
bie. Ptaki odprowadzały 
go poważnie do rogu ulicy.

Od tygodnia W’staję co­
dziennie przed siódmą, by 
obserwTow'ać przyjaciela 
gołębi. Przychodzi punktu 
alnie dziesięć po siódmej, 
odchodzi o dziewiątej. By­
ło nas dwóch, bo ja — że­
by usprawiedliwić jakoś 
swoją obecność — kupuję 
wieczorem więcej chleba i 
rano rzucam okruchy pta 
kom. Stary nic do mnie 
nie mówi, ale widzę, że 
jest wściekły z zazdrości...

Ale teraz już trzy dni 
nie byłem w alejach: ni­
czego nie dowiem się o 
starym. Muszę iść jutro 
do sądu.

... Kto wie — może za 
sto lat sądy, prokuratury 
i komisariaty będą położo 
ne wśród kwitnących ogro 
dóv,r? A może ich wcale 
nie będzie? Do tego po­
trzebni &ą ludzie.

f ne i co jeszcze będzie mc 
! zrobić. A dużo przecież 
' jeszcze do zrobienia. Mc 
, by uwolnić miasto od

siewającego zarazę targe 
ska i wybudować kr 
oszklone hale, można wy 
dować stały, solidny moi 
zastąpić nim dotychczas! 
most prowizoryczny z 
szony co rok przez wiosei 
pow?ódź, można by wres: 
zrealizować projekt budc 
wielkiej chłodni mięsnej.

Trieuchow otworzył ust 
jąkając się powiedział:

— Towarzysze! Sytua 
międzynarodowa nasze kraju...

... Było już zupełnie cie 
no, kiedy przewodnicz? 
GubŁspołkomu przeciął r 
życzkami czerwoną wste
zamykającą wylot



Chcąc uczynić zadość prośbom naszych 
„telewidzek” prezentujemy dzisiaj Konkurs 
piękności... rodzaju męskiego. Cóż? Francuzi 
dzięki właściwej sobie kurtuazji wobec dam, 
wyprzedzili nas, niestety, pod tym wzglę­
dem. Spodziewać się jednak należy, że nie­
ustępliwa walka naszych pięknych pań o rów 
nouprawnienie w każdej dziedzinie zniesie 
już wkrótce ten niczym nieusprawiedliwiony 
męski przywilej, jakim są konkursy piękno­
ści, wyłącznie dla płci słabszej.

X

Nie, to nie jest dzieło rzeźbiarza, hoł­
dującego ultranowoczesnym prądom sztu­
ki. Na ekranie naszego teie .izora widzi­
cie tym razem dziwaczny wybryk samej 
natury.

W okolicy Vitoria w Hiszpanii przy­
szedł na świat taki oio dziwoląg: dwa 
jagnięta o jednej głowie.

X

A teraz przenieśmy się do Włoch. W Me­
diolanie młodzież szkolna z dużą powagą 
i odpowiedzialnością kieruje ruchem ulicz­
nym przed swoją szkołą. Uzbrojeni w służ­
bowe „lizaki** i pasy, chłopcy surowo prze­
strzegają kierowców przed nieostrożną jaz­
dą, ba — nawet nakładają mandaty. 1 — kto 
wie? Może sami już rozumieją, że po takiej 
poważnej, urzędowej służbie nie wypada 
„chuliganić** po ulicach?

X

Nie znacie tej pani? Ale pamiętacie 
chyba jej powieść pt. „Szerszeń*1. Tak — 
to jest Ethel Voynich, jedna z najstar­
szych żyjących pisarek na świecie. Ma 
już 92 lata i czuje się zupełnie młodo, 
skoro niedawno wystąpiła w roli... kom- 
pozytorki. Nawiasem mówiąc, jej „Szer­
szeń** osiągnął dotychczas 90 wydań w 17 
językach.

X

A teraz, proszę państwa, prima-aprilisowa 
niespodzianka! Na zakończenie naszego pro­
gramu telewizyjnego nadajemy dwie godzi­
ny muzyki z płyt...

wan

Litografia, reprodukowa - 
na na poprzedniej stronie, 
p rzedstaw ia his t ory czn ą
kasztę w Szamotułach.

Był ścienny zegar, co od­
mierzał czas, jak krople 

spadające z nie dokręconego 
kurka — wolno i jednostajnie. 
Zawieszony pod sufitem tykał 
sobie statecznie, wybijał godzi­
ny i cieszył się, że dokładnie 
mierzy czas. Właściciele przy­
wykli do niego, bo tykaniem 
swym pozwalał organizować 
codzienne życie.

1 był budzik. Najnowszy ta­
ni model. Nakręcany w wypaa 
ku wczesnych njyjazdów wła­
ściciela w teren. Martwił się 
budzik, żc nie pozwalają mu 
chodzić bez przerwy, toteż gdy 
nakręcano go — tykał głośno i 
dzwonił hałaśliwie. Nowy był, 
niecierpliwy, spieszył się więc, 
chcąc odmierzać czas lepiej 
niż zegar ścienny.

Uspokajał go stary zegar, 
tłumaczył, że inna jest rola bu­
dzika. Bezskutecznie.

Raz pękła sprężyna we wnę 
trzu budzika. Nadwerężył się 
brakiem konserwacji i niesy­
stematyczną morderczą pracą. 
Zaspał tedy właściciel i klął 
budzik w żywy kamień.

Stary ścienny zegar wydzwo 
nił żałobnie w godzinę śmierci 
budzika i z westchnieniem zau 
ważył.

Ech, ta nieroztropna mło­
dość... Przecież, aby odmierzać 
idealnie czas, nie wystarczy 
nowa, tania seria tanich budzi 
ków. Na to trzeba mocniejsze^ 
go malcriału, dobrej konserwa, 
cji, doskonalenia produkcji...
. 1 ścienny zegar tykał rów­
nomiernie dalej, nie spóźniając 
się więcej w tygodniu niż pół 
minuty.

Autor zastrzega się, że nie 
miał na myśli budzików z bie­
żącej produkcji państwowej.

JARMAK

Kari Schrader

Harry Bclafonte — 
murzyński śpiewak 

„c.alypso“

Od lat młodzież znajdowała sobie 
różne — zależnie od generacji i kra­
ju — namiastki przygód. Nowojor­
scy gogusie mieli na przykład Fran­
ka Sinatra, inni, brutalniejsi — 
upodobali sobie szaleńcze tempo i 
spluwy. Lecz młodym, żądnym sil­
nych wrażeń, potrzeba jakiejś pro­
stszej, bardziej powszechnej zaba­
wy. I wówczas pojawił się rock-and-i 
roli.

ność urozmaica go coraz to no­
wymi tekstami. W przeciwień­
stwie do rock-and-rollu, calypso 
jest bardziej „miękki”, ale ozna­
cza się za to bardziej skompli­
kowaną rytmiką.

, , j W forsowaniu tanecznej mody w
ty**USA dużą rolę odgrywa tak zwany

Nowoczesna technika sprzy 
ja rozpowszechnianiu się każ­
dej plagi; toteż płyty gramo­
fonowe szybko rozniosły 
rock-and-rolł po całym świe­
cie. Potem nakręcono pod 
tym osławionym
film, który mimo małej war- Brill Building na Broadwayu w 
tości artystycznej obiegł ku- Nowym Jorku, w którym mają 
lę ziemską, wzniecając, nie- siedzibę wielkie wydawnictwa 
stety, falę wandalizmu. W ga książkowe i muzyczne. Tam rodzi 
zetach zaczęły się ukazywać się nowa moda tańca. Zada- 
co dzień nowe wzmianki o ^iem „twórców” nowych tańców 
zdumiewających i przykrych e<t batzne siedzenie, jaki taniec
wypadkach i nagle w różnych 3UZ s,ę przezyxv;a’ w jalnm kraju 
, . _ , ■ ". . J ■ ma jeszcze zwolenników i ile na-kiajach zdumieni i zgorszeni je^y w tygodniu czy mie-
ludzie dowiedzieli się, że mło- SifJcu wyprodukować nowych płyt 
dzież uległa nowej chorobie, patefonowych. Gdy taniec „chłod- 
która nazywa się fock-and- nie” w tym czy innym kraju, a 
1'ołl. piyt wyprodukowano za wiele —

Murzyński trębacz Bill Coleman wprowadza się nowy „fad” — no- 
mówił: „Rock-and-roll grywałem wą modę. Toteż obecnie Brill 
mając 12 lat, ale wówczas naszymi Building rozkręca propagandę ca- 
instrumentami były rondle i sa- lypso. Poczekamy — zobaczymy co 
mochodowe trąbki”, inni twier- to będzie.
dzą, że rock-and-roil jest odmien­
ną kankaną naszych dziadków lub 
też formą boogie-woogie czasów 
powojennych (to samo następstwo 
zmian harmonicznych), który tań­
czy się jak be-bop, tylko z więk­
szym temperamentem.

Taniec ten zawdzięcza swój 
początek w 1951 roku amery­
kańskiemu muzykowi Alan 
Reedowi, który zaczerpnął 
doń muzykę ze śpiewów Mu­
rzynów ze stanów południo­
wych USA i powiązał z ryt­
mem tańców cowbojskich. 
Normalny tekst został zastą­
piony przez strzępy dziwacz­
nych zdań i okrzyków — i 
tak powstał rock-and-roll, 
czyli dosłownie „kołysz się i 
kręć".

Rozgłosu, jaki zdobył Reed, po­
zazdrościli inni muzycy amery­
kańscy. a zwłaszcza śpiewacy. Naj­
sławniejszym z nich jest Elvis 
Presłey, który mając 21 łat, zdołał 
nagraną przez siebie płytę rock- 
and-rcllu sprzedać w milionie 
egzemplarzy, co mu przyniosło 
pół miliona dolarów rocznego do- 
ebedu! i

Gwiazda rock-and-rollu, 
błyszcząca w pełni w Euro­
pie, w Stanach Zjednoczo­
nych zaczyna powoli blednąc. 
Jego miejsce zajmuje powoli 
nowa rewelacja taneczna pod 
nazwą „calypso".

Nowy taniec wywodzi się z 
wyspy Jamajki i oparty jest na’ 
pieśni ludowej. Tamtejsza lttd-

Zapraszamy 
dziś naszych
Czytelników 

do rozwiąza­
nia krzyżówki 
i anagramu.

(f- h.)

Jiaciki

brydżowy
Dziś podajemy dowcipny pro­

blem: wielka gra, szlem w bez 
atu w sytuacji pozornie bezna­
dziejnej, a w rzeczywistości zu­
pełnie pewnej, „wykładanej". 
Oto układ karty:

K
K W 10 8 7 5 4 2 
A K D W8

W 10 9 8 5 
9 6 3
9
7 4

A
3 2

A D

* 10 8 7 6
A K D

Strona N —

7 6 4 3 2 
AD g 

W 10 9 8 6

5 4 3 2

S dolicytowała 
się szlema w bez atu (zła licy­
tacja, powinni grać szlema w 
karo). A wyszedł waleta pik. 
Jak S rozegra grę, aby nie od­
dać żadnej lewy?

Krzyżówka
Do poniższej tabelki na­

leży wpisać wyrazy o na­
stępującym znaczeniu:

Poziomo: 1 — zabezpieczenie 
okien; 5 — targowisko; 8 —
zręczne podstępy, podejścia; 
9 — dramat muzyczny; 11 — 
mały, cienki przewód; 14 — 
wrzątek; 15 — barbarzyńca;
16 — znaki zapowiadające nie 
bezpieczeństwo; 18 — prezent; 
19 — katedra; 21 — sterownica, 
dźwignia do poruszania steru; 
24 — przesadne górnolotne wy­
rażanie się; 26 — jezioro w A- 
meryce Półn.; 27 — elektroda 
dodatnia; 28 — człowiek bez­
względny, ciemięzca, 30 — in. 
oznaczał dzień, miesiąc, rok; 
31 — miasto w Małej Azji; 32 
— kochanek.

Pionowo: 2 — oszukańcze
przedsięwzięcie; 3 — szlak; 4 — 
papuga brazylijska; 5 — gatu­
nek gruszki; 6 — tlenek glinu; 
7 — gatunek małego lisa stepo­
wego, fenek; 9 — zaimek; 10 — 
urzędnik dworu cesarskiego w 
średniowieczu; 12 — szybkie 
zdobywanie powodzenia w ży­
ciu; 13 — symbol glinu; 15 —

i i 4 5 e> 1 1
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Z góry przepraszamy 
za to, że znowu męczymy 
naszych Czytelników zdję 
ciem Zofii Loren. Widzi­
my ją w towarzystwie zna 
nego komika włoskiego To 
to („Złodzieje i policjan­
ci"), w filmie który jest 
drugą serią wyświetla­
nych obecnie „Naszych 
czasów", i który — praw­
dopodobnie — również 
ujrzymy na naszych ekra­
nach. — Na ten sezon zaangażo­

waliśmy bramkarza - magika.
(„'France Football*)

zwierzę drapieżne z rodziny 
kun; 17 — okres postu muzuł­
mańskiego; 20 — krasa, pię­
kność; 22 — cenny wytwór
małży; 23 — ryba słodkowod­
na; 24 — symbol chem. lub zai­
mek; 25 — określenie okresu, 
28 — in. twoja; 29 — roślina z 
rodziny dioskorowych.

Anagram
Starożytna szata biała 
— to osobliwość niemała.
Rozwiązanie anagramu sta­

nowią dwa wyrazy 6-literowe, 
składające się z takich samych 
liter, odpowiednio przestawio­
nych.

Odpowiedzi należy nadsyłać 
na adres „Głos Wielkopolski”. 
Poznań, Red. „Remanentu” naj 
później do 10. IV. br. (decydu­
je data stempla pocztowego). 
Autorzy bezbłędnych rozwią­
zań otrzymają nagrody książ­
kowe drogą losowania.

#

A oto rozwiązanie kon­
kursu z poprzedniej nie­
dzieli.

Autorami powiedzonek byli: 
I — Kochanowski, 2 — Szeks­
pir, 3 — Goethe, 4 — Konopni­
cka, 5 — Mickiewicz, 6 — Kra-

sicki, 7 — Sienkiewicz, 8 — 
Gałczyński, 9 i 10 — Mickie­
wicz, lt — Wybicki, 12 — Fre­
dro.

Przy okazji komunikujemy 
jednej z uczestniczek konkur­
su, że autorem słów „Więcej 
światiai” nie była Fr. Sagan, 
jak również w wyborze pism 
Lenina nie znaleźliśmy zdania 
„Najlepsze te małe kina”.

Ponieważ tym razem na 
płynęło znacznie mniej od 
powiedzi (konkurs był 
trudniejszy), postanowili­
śmy rozlosować nagrody 
wśród 5 autorów odpowie 
dzi bezbłędnych, ale za to 
otrzymają oni po dwie 
wartościowe książki.

Nagrody otrzymają: z 
Poznania — T. Wysocki, 
Stalingradzka 26, A. Krzy 
wobłocki, Szamarzewskie­
go 46 2, Br. Cybulska, Ja­
ckowskiego 39/2; poza 
tym: R. Winkler, Cho­
dzież, Mickiewicza 15, i K. 
Białasik, Szamotuły, Rc&o 
lucji Październikowej 23.

Do zobaczenia za 
dzień' Li



Nowe uchwał*/
Rs^I S,Bsstr®w"

Hx4/hSZ/ł’tF/l (PAP)

Rada Ministrów na ostatnim po­
siedzeniu uchwaliła projekt usta­
wy o sprzedaży przez państwo do­
mów mieszkalnych i działek bu­
dowlanych. Projekt rozszerza zna­
cznie możliwości odstępowania 
przez państwo domów mieszkal­
nych, co — oprócz oczywistych ko­
rzyści dla ludności — zmniejszy 
również koszty administracji 
przez przekazanie jej prowadzenia 
zainteresowanym ł stworzy wa­
runki dla lepszej ochrony budyń, 
ków mieszkalnych.

Dla nabywców nieruchomości 
przewiduje się pomoc kredytową.

Z dniem 1 kwietnia znosi się o- 
grauiczenia w zużyciu benzyny, 
wprowadzone w końcu ub. roku. 
W związku z tym upoważniono jed 
nak Prezesa Rady Ministrów do 
wprowadzenia w razie potrzeby 
przejściowych ograniczeń w okre­
sach szczytowego zużycia paliw 
płynnych.

Rada Ministrów podjęła uchwałę 
stwarzającą przedsiębiorstwom i 
spółdzielniom możliwości ekspioa 
towania lokalnych złóż węgla bru­
natnego przy zapewnieniu tech­
nicznej i finansowej pomocy pań­
stwa.

Artyśc’ litewscy wystąpią w Poznaniu
Jak już donosiliśmy, na 

konferencji polskiej delega­
cji pracowników kultury z 
przedstawicielami kultury i 
sztuki litewskiej w Wilnie, w 
drugiej połowie lutego posta­
nowiono zorganizować z koń­
cem czerwca bież, roku ana­
logiczne dekady w Polsce i 
Litwie.

Według informacji wileńskiego I 
dziennika „Czerwony Sztandar” w1 
dekadzie literatury i sztuki litew-) 
skiej w Polsce wezmą udział: 
zasłużony państwowy zespól lu­
dowy pieśni i tańca Litewskiej 
SSfl, pisarze i kompozytorzy li­
tewscy, soliści Państwowego Aka­
demickiego Teatru Opery i Baletu 
Litewskiej SRR i inni. Artyści 
litewscy wystąpią z koncertami w 
Warszawie, Poznaniu, Krakowie,

Mecz piłkarski

kobiet
DONN (PAP)
W ubiegłą sobotę odbył się w 

Monachium mecz piłki nożnej mię 
dzy kobiecymi reprezentacjami 
Niemiec zachodnich i zachodniej 
Holandii. Wygrały Niemki 4:2. 
Mecz ten cieszył się dużym zainte­
resowaniem kobiet monachijskich 
i skłonił wiele z, nich do gry w 
piłkę nożną.

Lodzi i innych większych mia­
stach. W dekadzie wezmą udział 
nie tylko artyści litewscy, lecz 
również polscy z Litwy.

W tym samym czasie na Litwie 
odbędzie się dekada literatury i 
sztuki polskiej, (hb)

MMMMMM Nii
Bokserskie
mistrzostwa Polski

Wielu entuzjastów boksu w 
Gdańsku odeszło w sobotę od kas, 
nie mogąc otrzymać biletów na 
półfinały bokserskich mistrzostw 
Polski. '

W wadze muszej Kukier (War­
szawa) — Frącik (Szczecin). Zwy­
ciężył jednogłośnie Kukier. Dru­
gim finalistą wagi muszej został 
Litkę z Poznania, który zwyciężył 
walkowerem, ponieważ jego prze­
ciwnik Szczepański z Łodzi nie 
został dopuszczony do walki przez 
lekarza.

VZ wadze piórkowej Boczarski 
(Warszawa), mistrz Polski z ub. ro 
ku, przegrał z Rozpierskim (Łódź).

Brychlik (Katowice) wypunkto­
wał 3:2 Wilka (Lublin).

W wadze półciężkiej Grzelak 
(Poznań) po ciekawym i zaciętym 
pojedynku jednogłośnie wygrał z 
Dampcean (Warszawa).

Na mistrzowskiej 
macie zapaśniczej

W zapaśniczych mistrzostwach 
Polski rozgrywanych w Szczecinie 
pech prześladuje zawodników po­
znańskich. Już w pierwszym dniu 
piórkowiec Radziński po doskona­
lej zwycięskiej walce z mistrzem 
Polski Trojanowskim w następnej 
doznaje kontuzji i „wypada”. Po­
dobnym wypadkom ulegli Mokras 
i Broda.

Dobrze spisują się przedstawi­
ciele wagi muszej — obaj warcia- 
rze — Kaczmarek i Miecznik, któ­
rzy zainaugurowali mistrzostwa. 
Zwycięstwo „łopatkowe” odniósł 
Kaczmarek. Obaj zakwalifikowali 
się do finału obok Hajduka i Klaj- 
na. Ponadto do finału weszli: w 
koguciej — Schneider; w piórko­
wej — Spychała: w lekkiej — Ko­
nieczny, w średniej — Mocny i w 
ciężkiej — Leitgeber.

Niedźwiedzie pięcioraczki
KATOWICE (PAP)
Po raz pierwszy w Polsce po

wojnie w bytomskim Zoo uro­
dziły się niedźwiedzie pięcio- 
raczki. Przyjście na świat tak 
licznego potomstwa jest rzad­
kim Ywnadkiem. advż zwykle

Z galerii polskich oryginałów ,
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

byl się po mszy rannej z wielką 
okazałością. Po ślubie 1 śniada­
niu wyprawiono młodzieńca na 
spacer, aby nie przeszkadzał w 
przygotowaniach

do uczty wesel­
nej. Udał się, o- 
czywiście, na 
Świętokrzyską, 

kolejno składał 
wizyty antykwa- 
riuszom, poczyna
jąc od Nowego Światu, wszędzie 
coś obejrzał i pogawędził. A gadu­
łą był nie lada. Licho nadało, że a- 
kurat tego dnia któryś z antykwa- 
riuszów nabył większą bibliotekę. 
Co za uczta dla zbieracza! Pochło­
nęła go tak, że zapomniał nie tyl­
ko o uczcie weselnej, ale nawet 
o oblubienicy. Panna młoda, szlo­
cha, rozpacza, że spotkał go jaki 
wypadek. Szukano go w komi­
sariatach policji i w szpitalach. 
Aliści bardzo późno wieczorem zja 
wia się pan małżonek w niezwy-

niedźwiedzica ma trzy lub czte 
ry niedźwiadki.

Przypuszczalnie dwa niedź­
wiadki zostaną zakupione 
przez ogród zoologiczny w 
Gdańsku, a trzy z nich czeka

kłym humorze z paką nabytków. 
Zdobył wiele ciekawych rzeczy, a 
jeszcze więcej odłożył”.

Pasja bibliofilska była coraz 
większa i z biegiem czasu zaczęła 
przybierać coraz wyraźniej cechy 
bibliomanii. Wolski kupował śwla 
domie po kilka , egzemplarzy jakie 
goś dzieła; dla siebie — jak mó- 
wjj — przyjaciela i złodzieja: Gdy 
stosy przynoszonej,do domu bibuły 
zagrażały domowemu porządkowi, 
małżonka kazała wynosić je na 
strych podczas nieobecności mę­
ża. Tam tworzyły się zwały, do 
których trudno się było dostać. 
Opowiadał mi Wolski, że raz do­
stał się kot na ten strych z książ­
kami, te zwaliły się raptem na 
niego i zasypały doszczętnie. Gdy 
gospodarz grzebał się w książkach, 
natrafił na szkielet zwierzęcia...

* * *
Oto trzy z brzegu, ekspona­

ty z tej galerii. A ileż ich moż­
na odnaleźć, nie sięgając na­
wet zbyt daleko, bo ogranicza­
jąc się tylko do wieku XIX, w 
pamiętnikach dr. Franka, Mo­
rawskiego, Filaretów, Gabrieli 
Puzyniny czy Kazimieiza Chłę 
dowskiego!

Zebranie i uporządkowanie 
tej galerii oryginałów — mo­
głoby być wdzięcznym zada­
niem pracy historyczno-litera­
ckiej,

rr , , r> r^T.TZ

Obwieszczenia
Poznańskie Zjednoczenie Budownictwa Prze­
mysłu Drobnego w Poznaniu, ul.. Głogowska 
117 zawiadamia byłych pracowników fizycz­
nych, że wypłaca się nadpłacony w okresie od 
1. 7. 1953 do 30. 6. 1956 r. podatek od wynagro­
dzeń. Uprasza się o odbiór należności do dnia 
15 kwietnia 1957 r- Po tym terminie sumy nie 
odebrane będą odprowadzone do budżetu Pań­
stwa. K1874

PRZYCZEPY 
do ciągnika ogumione 

3,5 i i ton 
kupimy.

Gm. Spółdz. „Samo­
pomoc Chłopska” O,- 
horniki Wlkp. K1880

Goniec potrzebny. Piekar 
nia Knast, Poznań, Rataj­
czaka 49, w podwórzu.

9303g

Pracownicy poszukiwani Kupno

Murarzy, tynkarzy, robotników, cieśli, szkla­
rza, zduna do prac przy domkach jednorodzin­
nych zatrudni Spółdzielnia Mieszkaniowo-Bu- 
dowlana w Poznaniu, Junikowo, ul. Sćinawska 
6.______________ __ ____________ K1S81
Inżyniera ze znajomością mechaniki, organiza­
cji produkcji i ekonomiki na stanowisko za­
stępcy dyrektora do spraw technicznych oraz 
3 ślusarzy maszynowych kwalifikowanych za­
angażują Poznańskie Zakłady Materiałów Izola­
cyjnych w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 93. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje dział kadr.

’ K1879

Praca
Uczciwą, czystą gosposię 
przyjmę zaraz. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
8833g.___ _ _ 8833g
Tokarzy samodzielnych 
na produkcję przyjmę. 
Warunki płacy do omó­
wienia. Poznań - Jeżyce, 
Nowina 16, warsztat, tel. 
18-07._____ 8769g
Gosposia dochodząca na 
dobrych warunkach do 2 
osób potrzebna. Zgłosze­
nia: Poznań. Miła 17 m. 2, 
od godz. 15" 8841g
Potrzebna pomoc docho­
dząca do lekkich prac i 
opieki nad dwojgiem dzie 
ci (3 i 6 lat). Zgłoszenia: 
Poznań, Dzierżyńskiego 3, 
sklep obuwia w podwórzu.
_____________________ 3868g
Fryzjerka chętna do pra­
cy piotrzebna. Poznań, 
Świętosławska 6. 8948g
Inteligentna, samodzielna 
gosposia poszukuje posa­
dy od 1. 4. 57. Poznań. 
Listopadowa 11 rn. 1 
Goszka. 8966g
Gosposia samodzielna do 
4 osób potrzebna od 1. 4. 
Dobre wynagrodzenie. Po 
znań,-Czerwonej Armii 8 
m. 4. 9004g
Przedstawicieli zbierają­
cych zamówienia na por­
trety na dobrych warun­
kach przyjmę. Oferty BIu 
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego. 3 dla 9l27g.

Pomoc domowa potrzeb­
na. Poznań, Grunwaldzka 
74. parter; ' ' sootg
Dwóch ludzi do pracy w 
ogrodzie potrzebnych. Na­
rożny, Poznań, Jugosło­
wiańska 40. 9015g
Pomoc domową przyjmie 
pracujące małżeństwo. 
Warunki dobre, Poznań, 
Ratajczaka 48 m. 74. 9152g
Pomoc domowa dochodzą­
ca potrzebna. Poznań, In­
żynierska 7 m. 1. 9181g
Pomoc domowa do dziec­
ka i trojga osób potrzeb­
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9204g. __
Emerytka potrzebna pil­
nie do dziecka 6-miesięcz- 
nego na pół dnia (dziel­
nica Sołacz). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 din 9228g.
Pomoc domowa samodziel 
na, uczciwa na stale na 
dobrych warunkach po­
trzebna. Poznań. Siemi­
radzki ego 3a m, 4. 9260g
Hafciarce oddam pracę w 
dom. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3
dla 92fi3g.__________________
Woźnica samotny z utrzy­
maniem potrzebny zaraz. 
Kaczmarek, Luboń. Dwór 
cowa 17/18, Ogrodnictwo.

9295R
Gosposia"samodzielna do 
domu lekarza potrzebna. 
Warunki bardzo dobre. 
Poznań, Słowackiego 48

Aparaty trykotarskie
(„Handstrickapparate Bu- 
scha”) nowe z przystaw­
ną kupię. Oferty Biuro O- 
gioszeń, Świerczewskiego 
3 dla 8946g.
Kupię maszynę drukarską 
na prąd, tygiel format 
A3, A4 oraz bostonkę A4, 
A5. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8902g.___________ __
Balans ręczny mały ku­
pie. Poznań, tel, 17-86.

8929g
Maszynę do szycia lub sa­
mą główkę kupię. Poznań- 
Sołacz, Wielkopolska 7 m. 
3. 9109R
Kupię 16 m tragarzy — 
szesnastki. Zwierzycki. 
Poznań - Rataje, Łacina 3

9111g
Cupię betoniarkę, ma- 
zynę do wyrobu dachó- 
zek, młynek do mielenia 
użłu, wibrator oraz różne 
ormy do wyrobu cemen- 
u. Beer, Poznań, Dzier- 
yńskiego 159, tćl. 517-83, 
d godz. 17—21.____9115g

Uhijaczlcę i walcówkę ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 
dla 9117g._____'
Kupię motocykl WFM. 
SłłL, „Mińsk”. Póznań- 
Swierczewo, Swierczew- 
ska 15.____________9N4g
Kupię samochód bagażo­
wy do 1 tony. Poznań, tel. 
624-97 lub oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 6232g. ___ _______
Deski suche i dyktę ku­
pie. Poznań. Nowowiej­
skiego 21, stolarnia. 9248g
Kupię wannę emaliowa­
ną. długość do 150, piec 
gazowy „Junkersa”. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 9255g.
Chodnik pluszowy w do­
brym gatunku kupię. Po­
znań, Zupańskiego 14 m. 
16 __________________ 9279g
Maszynę do dziurek (bie- 
łiźniarka) kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9333g.__
Opony 18X600 kupię. Jan
_ . k.

20845p

Biustonosze i gorsety — 
zagraniczne fasony, pier­
wszorzędne wykonanie, do 
dalszej odprzedaży pole­
cam, Poznań, Czerwonej 
Armii 29 m. 34. 7975g
Sprzedam samochód ,,O- 
pel - Kadet” po remoncie 
w dobrym stanie. Piła, 
Bieruta 12 tel. 593.

20469p
Sprzedam maszynę do 
szycia męską, rotacyjną, 
nową. Poznań, Cliociszew 
skiego 35 m. 6. 8945g
Laboratoryjne naczynia i 
kociołki z berlińskiej por 
celany, kwarcowe, ka­
mionkowe kwasoodporne, 
ze stali nierdzewnej, ty­
gle grafitowe, prostownik 
doświadczalny (2 Amp. — 
10 V) sprzedam okazyjnie. 
Oferty 6045 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46. K1832
Stół wibracyjny do pro­
dukcji prefabrykatów o- 
raz dachówkę wraz z 570 
formami sprzedam, Po­
znań. Osiedle Plewiska. 
Łąkowa 14 (końcowy pfży 
Stanek 13 na Junikowie), 
od godz. 13—18. 8846g
Sprzedam nutrie hodowla 
ne, miode i pokryte. Po­
znań - Wola, Lednicka 2.

8896g
Sprzedam maszynę do ko 
pania ziemniaków, rało- 
csrnię, wialnię, brony, 
pługi itp. sprzęt rolniczy, 
używany w dobrym sta­
nie. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 8912g._
Maszynę dziewiarską „Me 
da”, szwedzką sprzedam. 
Poznań, Polna 86 m. 6.

8937g
Z powodu wyjazdu sprze­
dam ciągnik „Lanz Bul­
dog” 45 kW po remoncie. 
Wolsztyn, Armii Czerwo­
nej 48. __ ______ 8.961g
Sprzedam dźwigary 14X5 
m. Solarek, Poznań, Dro­
ga Dębińska 11. 8965g
Sprzedam większą ilość 
rur średnicy 2,5 cala. 
Frąckowiak. Kurzagóra 
k. Kościana. 3979g
Sadzonki poziomek mie­
sięcznych poleca: Naroż­
ny. Poznań, Jugosłowiań­
ska 40, linia tramwajowa 
3 i 13, w kierunku Juhi- 
kowa, teł. 630-32.___9016g
Cegłę z rozbiórki (większą 
ilość) sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla OOTOg.__
Pianino sprzedam. Stan- 
kowska, Poznań, Lampe­
go 20 m. 8, od godz. IS­
IS, 9l80g

(.Zgniatarkę do ciasta z 
dwoma kotłami sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
9085g,
Samochód małolitrażowy 
w bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Oborniki, Ja­
giellońska 1 m. 3, tel. 290.

____ 9136g
„Tricorex” uniwersalną, 
zagraniczną maszynę do 
wyrobu swetrów sprze­
dam. Poznań, Małopolska 
12 m. 5._ 9161g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” z okrągłym czółen­
kiem, dobrą sprzedam. 
Poznań, Żydowska 15/18 
m. 6a. 9165g
Norki (samce) pastele fin 
ląndzkie, platyny, stan­
dardy, po sprawdzonym 
kryciu sprzedam. Poznań, 
teł. 620-59.___ 9201g
Dywan żywiecki 3X4,2 m 
okazyjnie sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9208g.
Tokarkę stołową, balans 
mniejszy sprzedam. Po- 
żnań, Prusa 15 m.8. 9210g
Sprzedani motocykl „Iż” 
350 ccm. Poznań Dzier­
żyńskiego 85 m. 6. 9212g
Obrączki ślubne, próby 
585 sprzedam Poznań, 
Wielkopolska 7, .1 ptr.

9227g
Maszynę do wyrobu drop­
sów z motorem sprzedam. 
Poznań, płac Asnyka 2 
m. fi. ' 9238g
Samochód osobowy, czte­
rodrzwiowy w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
Garbary 95, w podwórzu.

925 tg
Gabinet, ciemny dąb, w 
bardzo dobrym stanie 
sprzedam. Poznań, 'Wo­
łyńska 1, od godz. 16—19.

9264g
Elektrokardiograf EKG
(nowy), typ R. jednoka­
nałowy spiesznie sprze­
dam. Poznań Jarochow- 
skiego 67 m. 3. 9297g
Sprzedam samochód oso­
bowy Opel _ Olimpia” po 
remoncie z zapasowym 
silnikiem. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla 9305g.

Dnia 29 marca 1957 zasnął w Bogu po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najdroższy mąż, nasz troskliwy oj­
ciec, brat, wujek, teść, szwagier, zięć i dziadek, 
przeżywszy lat 65, śp.

Ignacy Hmer
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 31 bm. o go­

dzinie 13 z kaplicy cmentarza św. Jana \ ianney 
na Sołaczu. .W ciężkim smutku pogrążone 

żona, dzieci i rodzina
Poznań, Drzymały 9. 9387g

Dnia 29 marca 1957 r. zasnęła w Bogu nasza 
najdroższa matka, babcia, teściowa, śp.

z Nieratowych

Nina Antropow
Pogrzeb odbędzie się 1 kwietnia br. o godz. 10 

na Cmentarzu Bohaterów „Cytadela
Nabożeństwo żałobne w kościele św. Anny o 

godzinie 8. w ciężkim smutku pogrążona 
9425g

Ładną koszykową spące- 
rówkę sprzedam, Źak. Po­
znań, Szamarzewskiego 
63 m. 4._______ _____ 9306g
Konia dużego, dobrego 
sprzedani. Poznań-Dębiec, 
Dzierżyńskiego 307. 9338g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” z długim czółenkiem, 
jak nową sprzedam. Po­
znań, Małeckiego 33 m. 
17, w podwórzu prawo.

93.34g

Lokale

rodzina

Dnia 28 marca 1957 zakończył swój pracowity 
żywot, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św., nasz najukocha 
szy ojciec, teść i dziadek, śp.

Józef Kubisiak
przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, J
kwietnia br. o godz. 10.30 z kaplicy cmentar aj 
na Junikowie.

O tym zawiadamiająw głębokim smutku pogrą-.em
córka, synowie, synowe, zięć i wnuki

.Poznań, Chociszewskiego 37a m. 1._G^'a’ 
Sieraków Wlkp., Ostrów Wlkp., Raszków. 
Rusocin.

Dnia 30 marca 1957 zmarł po dłuższej chorobie 
mój najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, tesc 
i dziadek, śp.

itafal Sulikowski
mistrz rzeźnicki

przeżywszy lat 65.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 2 kwietnia br. 

o godz. 17 w Murowanej Goślinie.
O tym zawiadamiają

w ciężkim smutku pogrążeni
żona, syn, córki, zięciowie i wnuczka

Murowana Goślina, ul. Poznańska 4. 9349g

Pokój Z kuchnią, samo­
dzielne, do wykończenia 
zamienię na 2 względnie 
l'/t pokoju z używaniem 
kuchni na Łazarzu lub Je 
życach. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 8963g.
Wynajmę mieszkanie na 
wsi, okolicy Poznania (je 
zioro, las). Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8980g.__ ‘______
Zamienię komfortowe 
mieszkanie 3 pokoje z 
kuchnią w centrum Szcze­
cina (punkt wybitnie na­
dający się na gabinet le­
karski lub biuro adwo­
kackie) na mieszkanie sa­
modzielne w Poznaniu. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
9114g. __ _____________ __
Mieszkanie: dwa pokoje
duże ze wspólną kuchnią, 
komfortowe w centrum 
Poznania zamienię na trzy 
pokoje, samodzielne, kom 
fortowe w trójmieście. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego ,3 dla 
9154g.
Poszukuję (prywatny prze 
rnysłowiec) pokoju o ile 
możliwe z telefonem w 
centrum, na biuro. Zgło­
szenia telefoniczne; Po­
znań, tel. 18-34, Od godz. 
8-10. _____ 9254g
2 uczennice szkolne przyj­
mę na pokój. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 9269g.

Njprncfonrnośeś
Parcelę kolo Wejherowa 
sprzedam. Oferty 6153 
„Prasa” Kraków, Rvnek 
46. ___________ K1834
Dla repatriantów z zacho 
du poszukuję kupna w Po 
znaniu i Wielkopolsce ka­
mienic, wili, domków jer- 
dnorodzinnych, obszarów 
ogrodniczych, parcel oraz 
gospodarstw rolnych. Krze 
siński, Poznań, Swierczew 
skiego 1, tel. 513-67.

____ 8788g
Sprzedam parcelę pod bu 
dowę w Mosinie. Górnic­
ki, Mosina, Piaskowa.

_____ 8844g
Sprzedani dom jednopię­
trowy, blisko stacji kole­
jowej w Kobylnicy. In­
formacje: Stanisław Go- 
łaski, Kobylnica. 9l22g
Nieruchomość z lokalem 
handlowym, uruchomio­
nym, w mieście 59 km od 
Poznania, z wolnym mie­
szkaniem sprzeda właści­
ciel. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9179g.
Domek jednorodzinny z 
ogrodem 2400 m2, pięknie 
położony w Puszczyków- 
ku sprzedam. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 9202g._a_____ __
Domek trzypokójowy z 
wygodami, cały wolny, ob 
szar pólmorgowy, przed­
mieście Poznania 170 000 
zt sprzedam. Dutkiewicz, 
Poznań, Dzierżyńskiego 
105.___________9219g
GO mórg ziemi r’zenno- 
buraczanej, j .łożonej 
przy szosie. Buk — Szewce 
w całości lub w mniej­
szych częściach sprzedam.

2 pokoje z kuchnią, ład­
ne, słoneczne z małym o- 
gródkiem zamienię na 2 
mieszkania po pokoju z 
kuchnią. Oferty Biuro O- 
gloszeń, Świerczewsl ego
3 dla 6955g.
Rencistka poszukuje pu- . 
slego pokoiku. Oferty Biu j Adres wskaże Biuro Ogło 
ro Ogłoszeń. Swierczew- szeń, Świerczewskiego 3 
skiego 3 dla 9126g. ( nr 9278g.

Dnia 29 marca 1957 zmarła w Bogu, przeżyw­
szy lat 67, nasza najdroższa matka, śp.

z domu Graff

Zofia Fenrychowa
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 1 kwiet­

nia br. o godz. 16 z kaplicy cmentarza św, Jana 
Uianney na Sołaczu.

W głębokim smutku pogrążone 
dzieci i rodzina

9366g

POKAZ 8SSŁBSI

PBZŁTAMI
(produkcji krajowej)
odbędzie się

w dniu 1 i 2 kwietnia iS57 r.
w POWSZECHNYM DOMU TOWAROWYM 

w Poznaniu, ul. Alfreda Lampego 14 
(Okrąglak),

Sprzedaż przystawek magnetofonowych 
produkcji Sp-ni Pracy „Elektrotechnika*', 
Warszawa, ul. Bagno 10 — odbywa się w 

sklepach radio - elektrotechnicznych.
Uwaga! Sprzedaż hurtowa na terenie 

woj. poznańskiego odbywa się w Hurtow­
niach „Arged“ w Poznaniu, Kaliszu, Gnie­
źnie i Lesznie. KI802

Kupię komfortową willę 
jednorodzinną, także spół 
dzielczą blisko tramwaju, 
cena obojętna. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 9239g.
Willkę jednorodzinną z 
pótmorgowym ogrodem 
(Żabikowo) 100 000 zl, par­
celę 1200 m (Luboń) 22 00(1 
zł, 1250'2 ni (Winogrady) 
25 000 zł, 1500 m-’ (Naramo­
wice) 15 000 zł, 1200 ms po 
między Junikowem — Skó 
rzewem 15 000 zł sprzeda 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26. 9249g
Willę jednorodzinną, no­
wobudowaną (piwnicami, 
tarasem, garażem) we­
wnątrz do wykończenia 
(Poznaniu) 380 000 zł, wil­
lę idealną połowę — dziel 
nica (Grunwald) 130 000 zl, 
dom z wolnym mieszka­
niem, warsztatem, pólmor 
gowym ogrodem (Mosina) 
140 000 zl. Wiele innych 
sprzeda Nowak. Poznań, 
Czerwonej Armii 26.

9250g
Ogród na hodowlę norek 
przy tramwaju wezmę w 
dzierżawę. Zgłoszenia: Po 
znań, Jeżycka 37 m. 8.

9252g
Gospodarstwo 14 ha z za­
budowaniami, przy Pozna 
niu oddam w dzierżawę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
9332g. __________________
Piękny domek 4-pokojo- 
wy z ogrodem, warsztat 
wolny (Mosina) 160 000 zl, 
domek 2-pokojowy. wol­
ny (Poznań) przy tramwa­
ju, Warcie (telefon, ga­
raż) z morgą ogrodu 200 
tys. zł, piękną parcelę 
(centrum Łazarza) 150 009 
zl sprzeda Krawiec, Po­
znań, Garbary 53. 9304g

Willę komfortową z wol­
nym mieszkaniem Pusz­
czykowo spiesznie sprze­
dam. Dutkiewicz, Poznań, 
Dzierżyńskiego 105. ,9331g

Lekarskie
Janina Zychska, lekarz, 
położnik - ginekolog przyj 
mu je od godz. 16—17. Po­
znań, Słoneczna I2a (ba- 
dania cytolog(czne). 569lg

Dr Zbigniew Stasch spec­
jalista w chorobach serca 
przyjmuje obecnie Poz­
nań, Podkomorska 12 
(tramw. 3, l, 13 Pogodno) 
od godz. 16, prócz soboty, 
tel. 641-06. 7823g i

miiiiiiiniiiii!iiniiiiiiniinmiHiim

Ogłoszenia
do „61o$u Wielkonolskiego- 
1 wszystKicn gazet 1 czaso­
pism * Pólsce przyjżnuie

Biuro ogłoszeń R S.W „prasa” 
Poznań ul. Gen Świerczew­
skiego nr 3.

iimiHiihihiiiiiiiiiifiiłiiiiiimiiiiiii
Jerzy Hejduk, lekarz-gi- 
nekolog - położnik wyko­
nuje badania cytologiczne 
nadżerek (wczesne wykry 
wanie raka). Poznań, 
Grunwaldzka 22a, od godz. 
14—16, tel. 625-95. 9298g

Zguby
Lis niebieski, samiec, za­
ginął. Oddawcę wynagro­
dzę. Poznań - Ławica 
Wieś, Owcza 26, tel. 
619-364. 9214g

Rożne
Bluzki, suknie wełniane 
haftuję maszynowo. Pa­
ski — guziki obciągam: 
materiałem, nylonem. Me 
reżka, okrętka, plisy (z 
prostego rozkloszowane) 
wykonuję. „Hafta”, Po­
znań, Stary Rynek 58, 1
Piętro.______  ______8904g
Zwiększony personel dam 
ski zapewnia szybkie i 
staranne wykonanie róż­
nych usług. Zakład Fry­
zjerski Poznań, Swięto- 
sławska 6. 8947g
Posiadam urządzenie do 
wyrobu prefabrykatów bu 
dowlaMeh i dachówki, 
plac i‘Koncesję. Poszuku­
ję wspólnika z gotówką 
od 100 000 zł. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 9307g.

Matrymonialne
Religijna panna, lat 27, na 
posadzie, posiadająca mie 
szkanie, pozna pana, mi­
łośnika ogrodu i sadu, w 
celu matrymonialnym O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8693g,

Samodzielny rzemieślnik, 
wdowiec bezdzietny, lat 
50, zapozna w celu matry 
monialnym reprezentują­
cą, milą panią, wdówkę 
samotną lub pannę samo­
dzielną rzemieślniczkę 
(branża obojętna). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9226g.

Głos WIELKOPOLSKI
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Trag*czk imsere
8-:efniej dziewczynki

Na ulicy Czerwonej Armii 
koło kina „Muza44 zdarzył 
się wczoraj tragiczny wypa­
dek. Około godziny 7,40 pod 
tramwaj linii nr 13 jadący 
w kierunku Mostu Uniwersy­
teckiego wpadła 8-letnia Do­
rota Nowak (zamieszkała 
przy Placu Wielkopolskim 
la m. 12a) ponosząc śmierć 
na miejscu.

Jak wynika z dotychczaso­
wych dochodzeń, przyczyną 
wypadku była nieostrożność 
dziewczynki, która w nieod­
powiednim momencie zdecy­
dowała się przejść na drugą 
stronę ulicy.

’ „Korzystając z tramwaju za­
poznałem się z nową instrukcją 
dla użytkowników — pisze nasz 
Czytelnik. — Napis ten informuje, 
że w tramwaju należy „posuwać 
się do przodu”. Gdy zapytałem 
konduktora jak to mam usku­
tecznić, po namyśle odpowiedział: 
„rakiem”.

Jeśli więc zobaczycie w tramwa­
ju raczkującego tyłem po pomo­
ście pasażera, nie dziwcie się — 
on stosuje się do dziwolągów ję­
zykowych „instrukcji” MPK. Swo 
ją drogą jest jeszcze wiele innych. 
„Ciastka na wynos” (a co dają za 
donos?), „Miejsce dla matki z 
dzieckiem na ręku” (lub z mężem 
na karku?) itp. itd.

Piękna mowo ojczysta!...
! * * *
! Czytelnik zamówił prenumeratę 
„Głosu” na II kwartał w Urzędzie 
Pocztowym nr 2 dla swojej zna­
jomej zamieszkałej przy ul. Dzier 
żyńskiego. Po tygodniu, znajomej 
zwrócono pieniądze, aby wpłaciła 
je w Urzędzie nr 5 w pobliżu miej 
sca swego zamieszkania. Urząd 
Pocztowy nie mógł(?) widocznie 
załatwić tej sprawy wewnętrznie.

Szanowny Urzędzie! Radzimy 
zmienić wasz znak trąbki na żół­
wia z dodatkiem pióra, spinacza i 
segregatora. Co z tego wyjdzie? 
Ano —urząd poczto w y...

* * *
Niecodzienny eksperyment wpro 

wadzają „Delikatesy” przy ul. 
Głogowskiej. Ni mniej, ni więcej 
— urządzają wyścig z czasem! 
Czytelnik O. P. kupił tam dnia 
13. III. br. masło z datą 14. III., 
a więc o dzień późniejszą.

Wells ze swym „Wehikułem cza­
su” to betka przy Zakładach Mle­
czarskich. On przenosił bohaterów' 
książki w mroki średniowiecza, a 
Zakłady Mleczarskie — nas w 
świetlaną przyszłość. W celu od­
świeżenia sprzedawanego masła, 
proszę konsumentów!

Iniurmujemy
Komisja Środowiskowa Powstań­

ców Śląskich przy ZBoWiD w Po­
znaniu zawiadamia, że miesięczne 
zebranie odbędzie się w dniu dzi­
siejszym (31. III.) o godz. 10 w No­
wym Ratuszu, sala nr 91.

Kierownictwo Studium Geografii 
dla Pracujących UAM zawiadamia, 
że zgłoszenia kandydatów na pierw 
szy rok studiów roku akademic­
kiego 1957/58 przyjmowane będą do 
15 maja br. Infodmacji udziela se­
kretariat studium przy ulicy Kan- 
taka 4, III piętro, telefon 520-35.

TeaJry
OPERA — g. 19 „Jaś . Małgo­

sia” (premiera): POLSKI - g.
19 „Wieczór trzech króli”; NO­
WY — g. 19 „Brat marnotraw­
ny”; OPERETKA POZNAŃSKA
— g. 19 „Krysia Leśniczanka”; 
KOMEDIA MUZYCZNA — g.
17 1 20 „Panna Nitouche”; SA­
TYRY — g. 20 „Jutro pogoda”; 
LALKI I AKTORA — godz. U 
i 16.30 „Baśń o pięknej Parysa- 
dzie”.

Kina
APOLLO — g. 10—20 „Nasze 

czasy” (włoski, 16 1.); BAŁTYK
— godz. 10—20 „Król się bawi” 
(franc., 16 1.): MUZA — g. 10—
20 „Wina Włodzimierza Olnera” 
(czeski, 12 1.); RIALTO — g. 10 
„Wśród lodów oceanu” (doku- 
mentarny), g. 11.15, 13.30, 15.45
18 i 20.15 „Tata, mama, moja 
żona i ja” (franc.); TARGOWE
— g. 17 1 19.30 „Sinha Móęa” 
(brazylijski, 12 1.); WARTA — 
g. 10 i 14 „Zdobycie Mount Eve 
rest” (ang.), g. 11, 12 i 13 „Nie­
zwykły mecz” (bajki), g. 16—20 
„Sługa dwóch panów” (radź.); 
HUTNIK — g. 13 „Dzieci par­
tyzanta” (radź., 7 1.), g. 15—19 
„Ali Baba i 40 rozbójników” 
(franc., 16 1.); PIAST — g. 13 
„Kopciuszek” (radź., 7 1.), g. 
15—19 „Julietta” (franc., 16 lat); 
MDK (al. Stalingradzka 30) — 
g. 11 „Za siedmioma górami”

i (baśń kukiełkowa); KIERZYN- 
, KA (ul. Składowa 5) — g. 18 
. „Poznane nocą” (franc., 18 1.):

FOTOPLASTIKON — g. 9—21 
„Czechosłowacja”.

Kr 77 — Str. 6

^.Religijny taniec obrzędoioy 4 
„Candoble", w którym tan­
cerze pochłonięci rytmem 
tracą przytomność i wciela 
się w nich duch bóstwa, „Na 
rodziny samby'1 rozpoczy­
nające się leniwym wybija­
niem, taktu przez czyścicie­
la, a kończące — porwa­
niem całej ulicy w sza­
lony rytm, i wreszcie „Kar­
nawał w Rio" jako gwóźdź 
programu — to niektóre z 
numerów rewii murzyńskiej 
„Brasiliana". Zespól ten, 
znany i podziwiany we 
wszystkich stolicach świata, 
ujrzymy 3 i 4 kwietnia w 
Hali Targowej nr 3. (Ro)

W mtkykaMm Poznań u

Ostatnie koncerty
N ciu kulturalnym naszego mia­
sta stał się koncert Orkiestry Sym 
fonicznej Filharmonii Narodowej 
(Warszawa). Pod dyrekcją Bohda­
na Wodiczki usłyszeliśmy obszerny 
i ciekawie zestawiony program, 
dający przegląd stylów od staro- 
klaśycznego J. S. Bacha, przez 
Beethovena do Ryszarda Straussa 
i B. Martlnu (współczesny kom­
pozytor czeski). Zespół warszaw­
ski jest większy od naszego. Szcze 
golnie imponuje grupa kwintetu 
smyczkowego. Orkiestra ta skupi­
ła w sobie wybitne siiy artystycz­
ne z całego kraju. Wśród obsady 
spostrzegliśmy wielu muzyków 
grających do niedawna w Pozna­
niu.

W efekcie zespól brzmi potężnie 
i jest świetnie zgrany. Wodiczko 
poprowadził niezapomnianie Beet- 
hovenowską VII Symfonię. Kon­
cepcja ta ukazała nam najpraw­
dziwszego Beethovena, właśnie te 
go, który uchylał dawne kanony 
estetyczne, który tworzył formy 
niezależne od tradycji, przepalał 
je swym patetycznym tragizmem i

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
11 — koncert życzeń, 12.04 — 

przegląd czasopism, 12.15 — me 
lodie do tańca, 12.50 — transmi 
sja z indy wid. mistrzostw Pol­
ski w boksie, 13.20 — francuska 
muz. operowa, 13.55 — niedziel­
ny magazyn dla wsi, 14.15 — 
niedziela na wsi, 15 — aud. dla 
dzieci, 15.45 — Haydn-Wood: 
suita, 16.05 — tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynar., 16.29 
— poezja i muzyka, 17 — muz. 
taneczna, 17.30 — wesoły kra- 
mik, 17.45 — sprawozd. dźwię­
kowe ze spotkania piłkarskie­
go, 18 — muz. taneczna oraz wy 
nikł najciekawszych imprez 
sportowych, 19 — miłośnikom 
pięknej muzyki, 19.30 — na fali 
humoru i satyry. 20.20 — wiad. 
sportowe, 20.25 — kronika kul­
turalna, 21 — melodie tanecz­
ne, 21.30 — „Matysiakowie”;
ode. 27, 22 — wiad. sportowe, 
22.45 — muz. różnych narodów.

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 
i 23.50.

Dyżury pełnią:
Dziś — Szpital Miejski im. 

Raszei (chirurgia i interna), ul.„ 
Zacisze 3 — tel. 509-89; jutro — 
Państw. Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa (chirurgia i interna), 
ul. Długa 1/2 — tel. 40-04. Apte­
ki: — dziś i jutro — Dębiec — 
Osiedle Robotnicze, blok 13a, 
Głogowska 47, Matejki 1, MaJ 
zowiecka 12, pl. Wiosny Ludów 
3, Główna 53. Poradnia Prze­
ciwalkoholowa — w niedzielę 
— nieczynna.

Ufoosanity san
Piękny Park Sołacki skąpa- srebrzystych kropel spada na 

ny w słońcu. Świeże paki mą głowę, 
drzew odbijają się w wodzie. * * *
Zakochane pary pływają, łodzią 1 co to? Zamiast, pięknego 
mi po stawie. Taras kawiarni stawu zobaczyłam biurko, za 
„Wypoczynek" zapełniony po
brzegi. Każdy chce odpocząć. 1 
ja do nich należę. Za ileś tam 
groszy wypożyczam leżak i sie 
dzę wygodnie w słońcu, popi­
jając pół czarnej. Przy mnie 
na „leniwcu" przy piwku sie­
dzi mąż. Kilka mamuś leżaku­
jąc czyta gazety. TF wózecz- 
kach, ich małe pociechy smacz 
nie śpią. Ach! Jak rozkosznie.
Przyjemnie jest wyciągnąć się 
na leżaku. Tuż obok mnie prze 
pływa łódź, jakiś figlarz ude- stach) ogrodów 
rzył wiosłem w wodę; fontanna

płomieniem namiętności, zwiasto­
wał romantyzm. Ale również in­
teresująco wykonany został R 
Straussa „Don Juan”, poemat o 
przezwyciężającej wszelkie prze­
szkody młodości ducha ludzkiego 
(symbol Don Juana ma w litera­
turze różne znaczenia). Wspaniały 
rozmach tego dzieła, polot tema­
tów, bogactwo nastrojów i jaskra­
wa, mistrzowska instrumentacja 
— przypomniały Poznaniowi na­
zwisko sławnego kompozytora, 
dziwnie omijane w programach 
naszej Filharmonii.

Program uzupełniła stylowa 
transkrypcja „Toccaty i Fugi d- 
moll” Bacha (opracowanie Stokow 
skiego i Smetaczka) — ulubiona 
pozycja miłośników muzyki na ca­
łym świecie. Nowością repertuaro­
wą był „Koncert podwójny” (na 
orkiestrę smyczkową, fortepian i 
kotły) Bohusława Martir.u, utwór 
w stylu neoklasycznym — muzyka 
rzeczowa, brzmieniowo specyficz­
nie szorstka, o charakterze molo- 
rycznym. *

w 20 rocznicę śmierci Karola 
Szymanowskiego Filharmonia wy­
stąpiła z imprezą, poświęconą 
twórczości wybitnego kompozyto­
ra. Program okazał się zrazu nie­
zbyt szczęśliwie zmontowany, po­
nieważ dla muzyki kameralnej 
wielka aula UAM nie stanowi ram 
akurat najodpowiedniejszych. Pier 
wszą część wieczoru wypełnił pra­
wie że nieznany u nas „Kwartet 
smyczkowy” op. 37. Grali wybitni 
muzycy krakowscy: S. Tauros, Z. 
Szlezer, T. Gonet, Z. Adamska. 
Następnie Maria Drewniakówna 
śpiewała „Tryptyk” do słów Ka­
sprowicza. Sopranistka ta na pew­
no nie jest idealną wykonawczy­
nią powyższych utworów. Zwłasz­
cza „Święty Boże” oraz „Jestem 
i plączę” wymagają głosu bardziej 
dramatycznego, o ciekawszych 
możliwościach interpretacyjnych. 
Trudny i wielce odpowiedzialny 
part fortepianowy grał subtelnie 
Hieronim Szperka.

Centralnym punktem zaintereso­
wań słuchaczy stała się III Sym­
fonia czyli „Pieśń o nocy”, kom 
pozycja o nastrojach mistyczno- 
erotycznych. Owo ekstatyczne jak­
by wyznanie miłosne (słowa śre­
dniowiecznego poety perskiego), 
ubrane zostało w bogato lśniącą 
szatę dźwiękową nowoczesnej or­
kiestry, łączonej efektownie z chó 
rem i głosem sopranu solo (Drew­
niakówna). Józef Wiłkomirski u- 
dowodnił, że rozumie dobrze Szy­
manowskiego przedziwną mgławi­
cową muzykę, w stylu impresjoni- 
styczno-skriabinowskim. Dyrygent 
zdobył się na przekonujące tem­
pa, trafnie rozłożył punkty kul- 
minacyjńe, frapował gradacją dy­
namiki.

Do sukcesu III Symfonii przy­
czyniły się walnie mieszane ze­
społy chórowe PWSM i PSSM, 
które dodały tej kompozycji wiele 
blasku i sprawiły, że całość miała 
w sobie jakiś niesamowity, do­
głębnie przeszywający wyraz. Za­
sługą doskonałego przygotowania 
chórów szkolnych dzielą się: prpf.

1 Edmund Maćkowiak i mgr W. Ma- 
niszewski.

Kazimierz NOWOWIEJSKI

rzucone gazetami i listami. 
Przez otwarte okno do redakcji 
wpadają snopy słońca. Wio­
sna! Jakże chętnie poszłoby się 
gdzieś daleko na spacer. A tu 
nade mną z groźną mina, stoi 
kierownik. ’

— Ładnie pani pracuje. 
Opowiedziałam mu swój sen 

Przebaczył „chwilową słabość" 
i polecił dopisać

„Dlaczego w 
ma (tak jak w

Poznaniu nie 
innych mia- 
loypoczynko- 

toych z leżakami, czy też bar­
dzo wygodnymi krzesłami? Dla 
czego koniecznie trzeba siedzieć 
na sztywnym (zresztą zaiosze 
bardzo brzydkim) twardym 
krześle ?

Sądzę, że PZG mogłyby się 
zdobyć na taką chwilową in­
westycję i zakupić kilkaset le­
żaków. Fiszę chwilową inwesty 
cję, gdyż leżaki te można by 
wypożyczać za jakąś niewiel­
ką opłatą. Wyłożona suma na 
pewno wnet by się zamortyzo­
wała. Drogie PZG, weźcie te 
rozważania pod rnoagę, by to 
nie było dla nas snem, lecz 
rzeczy iv istością.

Ino

„Pies“ 
dla amatorów

W Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki ukazał się już w 
sprzedaży drugi numer czasopisma 
„Pies”, wydawanego przez Zwią­
zek Kynologiczny w Polsce. Cza­
sopismo to poświęcone jest za­
gadnieniom tresury, chowu i pie­
lęgnacji psów. Wydawanie „Psa” 
wznowiono po sześcioletniej prze­
rwie.

Cena numeru wynosi 4 zł, prenu­
merata roczna 48 zł. Zgłoszenia pre 
numeraty przyjmuje sekretariat 
Związku Kynologicznego w Pozna 
niu, ul. Staszica 25, m. 14.

Na pomnik 
A. MICKIEWICZA

50.000 zł na budowę pomni 
ka A. Mickiewicza przezna­
cza Komisja Imprezowa 
XXVI MTP z przygotowywa­
nej na Targi loterii fanto­
wej. Suma ta będzie wpłaco­
na na konto PKO nr 5-9-250. 
tak jak wszystkie inne ofia­
ry na ten cel. (Ro)

Nikłe zwycięstwo 
hokeistów Lecha

W meczu towarzyskim Lech po­
konał, po równorzędnej grze AZS 
Poznań 1:0. Bramkę, nie bez wi­
ny obrony, zdobył Goliński. (x)

Aa marginesie
ufundowania 3 ty s. zł dla trenera zespołu, 

będzie grał n ajbardziej „fair”.
który

Rys.: L. Kapczyński
Bez podpisu

Piłkarze 
ruszali; sio boju!

Rozpoczynają się w całej 
Polsce boje piłkarskie prawie 
wszystkich klas. Na zielone 
boiska wybiegną wielotysięcz­
ne rzesze piłkarzy.

Nie tylko kilkumiesięczna 
„młócka” ligowych zespołów, 
lecz również i rozgrywki po­
zostałych klas ściągać będą aż 
do schyłku roku publiczność 
na boiska i stadiony naszych 
miast i wsi.

Tegoroczne walki ligowe po 
przedzone zostały atrakcyjny­
mi spotkaniami pucharowymi 
oraz meczami międzynarodo­
wymi, które nie wypadły naj­
lepiej. Pierwsze spotkania li­
gowe oczekiwane są więc z o- 
gromnym zainteresowaniem.

W Poznaniu obok rozgry­
wek III ligi, najwięcej zacie­
kawienia budzi .mecz Lecha z 
Łódzkim Klubem Sportowym. 
W ostatnich dwóch meczach 
ub. sezonu Lech wyszedł zwy­
cięsko z drużyną polskiego 
Manchestru. W pierwszym me 
czu dębiecka jedenastka zre­
misowała 1:1, w drugim wy­
grała 1:0. Jaki wynik padnie 
dzisiaj na stadionie im. „22 
Lipca”?

Z pozostałych pojedynków 
pierwszoligowców dużo zainte 
resowania budzi mecz mistrza 
Polski Legii z szeroko rekla­
mowaną drużyną zabrskich 
Górników oraz Polonii Bytom 
z Ruchem. Ponadto odbędą sie 
spotkania: Górnik Radlin — 
Lechia Gdańsk, Stal Sosno­
wiec — Budowlani Opole i 
Wisła Kraków — Gwardia 
Warszawa.

Spotkaniem, które Wielko­
polską interesuje w niemniej- 
szym stopniu niż Lech — 
ŁKS, są zawody Warty ze sto­
łecznym Marymontem. „Zie­
loni”, podobnie jak Lechici. 
nienajlepiej spisali się w os-

Sekcje Posnanii

coraz aktywniejsze
Po odbytym walnym zgromadze­

niu KS Posnania, przystępują o- 
becnie do wyboru swych kierow­
nictw poszczególne sekcje. W dniu
2 bm. o godz. 18 odbędzie się ze­
branie sekcji bokserskiej w świet­
licy przy ul. Armii Czerwonej 49. 
Rugbiści obradować będą w dniu
3 bm. o godz. 18 w świetlicy Spół­
dzielni Chemiczno-Drogistowskiej. 
przy ul. Grunwaldzkiej 27. Zebra­
nie piłkarzy odbędzie się również 
w tym miejscu, dnia 4 bm. o go­
dzinie 18. (x)

NIEDZIELA
Godz. 9 — Otwarcie sezonu KS 

Olimpia na stadionie w Golę- 
cinie, w którego ramach odbę­
dą się biegi przełajowe w kon­
kurencji kobiet i mężczyzn.

— Finały bokserskie mistrzostw 
Polski ZS Zryw. Sala Budowla 
nych przy ul. Kościelnej 9.

—- Mistrzostwa ZS Zryw w sza- 
cach. świetlica Technikum 
Budowlanego przy ui. Rybaki.

— Warta — Zryw Września. Mecz 
piłkarski o mistrzostwo ligi ju 
niorów. Stadion KS Warta.

Godz. 11 — Warta — Marymont. 
Mecz piłkarski o mistrzostwo 
II ligi. Stadion KS Warta im. 
22 Lipca.

Godz. 11.30 — Olimpia — Kolejarz 
Kępno. Mecz piłkarski o mi­
strzostwo III ligi. Stadion na 
Gołęcinie.

Godz. 12 — Lech II — Posnania. 
Mecz koszykarek o mistrzo­
stwo klasy A. Hala przy ul. 
Matejki.

Godz. 14 — Admira — Luboszanin 
(Trzcianka). Hala ul. Matejki.

Godz. 15.30 — Luboński KS — Unia 
Chodzież. Mecz piłki nożnej o 
mistrzostwo III ligi. Boisko w 
Luboniu.

Godz. 16 — Lech — Łódzki Klub 
Sportowy. Mecz piłkarski o rai 
strzostwo I ligi. Stadion KS 
Warta im. 22 Lipca.

tatnich meczach. Jednak obie 
drużyny są dobrej myśli, jak­
kolwiek trenerzy jeszcze ma­
ją wiele zastrzeżeń do swych 
podopiecznych. Drugi zespół li 
gowy Wielkopolski Calisia bę­
dzie pauzował, ponieważ 
dwóch jej zawodników wyje­
chało z reprezentacją junio­
rów do Turcji.

A teraz jeszcze, na krótko 
przed pierwszym gwizdkiem 
sędziego apel do publiczności. 
VVszelkiego rodzaju nieodpo­
wiednie wybryki mogą mieć 
przykre następstwa dla klu­
bów z zamknięciem boiska 
włącznie. Kluby wraz z ich 
zarządami zwracają się za na 
szym pośrednictwem o jak naj 
bardziej sportowe zachowanie 
się i energiczną, zdecydowaną 
postawę wobec chuliganów.

O zdrowy jednak doping pro 
simy wszystkich kibiców. Nie 
macic pojęcia, jak to poma­
ga! (p)

Po długich staraniach GKlil zdo 
łał wreszcie zakontraktować dla 
naszych hokeistów trawiastych na 
okres jednego sezonu, doskonałe­
go fachowca, trenera hinduskiego 
— wywiązując się w ten sposób 
ze swego zobowiązania.

W tych dniach przybył do Polski 
i zawitał również do Poznania tre 
ner Amarit Mahdi-singh. Amant 
(na zdjęciu) w towarzystwie miej­
scowych działaczy złożył wizytę 
„Głosowi”.

Trener Amarit Mahdi-singh u- 
czestniczył na Olimpiadzie w re­
prezentacji Indii w 1938 i 1952 r. 
Będzie on w początkowym okresie 
ćwiczył zespoły Wielkopolski w 
dniu 1 kwietnia br. Szczegółami 
jego pobytu będą mogli służyć 
niewątpliwie: prezes POZ5IT, Zyg­
munt Piękniewski i przew. Rady 
Trenerów — Sobiesław Pączkow- 
ski. (p)

Żużlowcy leszczyńscy
już w formie

Spotkanie leszczyńskiej drużyny 
b. mistrza Polski Unii z miejsco­
wą Olimpią ściągnęło do Golęcina 
kilka tysięcy widzów. Pierwszy 
występ „czarnych śmiałków” w 
bieżącym sezonie, pomimo braku 
większej zaprawy, wypadł dodat­
nio. Poznań wystąpił osłabiony 
Nowackim i Mayem, i tylko z tru­
dem nawiązywał walkę ze swym 
przeciwnikiem.* Goście wykazali 
znacznie sprawniejszą jazdę zespo­
łową, znakomicie wychodzili ze 
startu, wyprzedzając zawsze mo­
tocyklistów Olimpii. Ich „stalowe 
rumaki” były lepiej przygotowa­
ne, bardziej szybkie, zwłaszcza na 
prostej.

Z 9 rozegranych biegów, z któ­
rych kilka miało ciekawy prze­
bieg, tylko dwa przyniosły zwy­
cięstwa gospodarzom. Jeden z nich 
wygrał 18_lełni Julian Ptaszyński 
wskutek wysypki, prowadzącego w 
ósmym bi^gu Flegela. Odniósł oh 
tylko powierzchowne obrażenia. 
Pełnym sukcesem zakończył się 
natomiast Ostatni wyścig, w któ­
rym tuż po starcie objął prowa­
dzenie, dobrze zapowiadający się 
Świątkowski i wygrał w czasie 
85,5 m przed rezerwowym Sochac­
kim z Unii. Z gości po dwa zwy­
cięstwa odnieśli Woliński i Szy- 
pliński, przy czym ostatni uzy­
skał najlepszy czas dnia 83,i.

Organizacja szybka i sprawna. 
Spiker, mimo szęzerych chęci, nie 
wypadł szczęśliwie.

W ogólnej punktacji wygrała 
Unia 29:22 pkt. Należy podkreślić, 
że Olimpia posiada bardzo młody, 
lecz zdolny i chętny narybek, któ­
ry oglądać będziemy w rozgryw­
kach o mistrzostwo II ligi, (p)
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